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Przegląd polityczny.
Lwów 17 stycznia.

Tr y dni trwrła w pWamuricie niemieckim 
gorąca d ; ,ka»ja celna, skończyła sL' we czwartek 
wieczorem, więc teraz spieszymy dstawlć o- 
gólry jej obiaz, bo to jest sprawa h’ ko obtho- 
d*^ca nasz kraj rolni esy. Szćo <, ue o cła
zbożowe.

Jak wiadomo, ks. Bismark ws iósł r  roku 
1887 między Aaitrją a Nnmrami gruby tnui cel 
ny, taki . j ,  j»ki jaż przedtem był zuuduwe,! od 
atrony rosyjskiej i francuskiej. Ale gdy Francji 
nic to nie szkodziło, bo ona zboża nie produkuje 
na wywóz; gdy Roaji szkodziło mało (sikodniłc 
tylko ziemiom zachodnio-polskim, o kióry^h po­
myślność ne mniej myślą w caracie), bo ona 
swe zboże wywozi morsami do Aoglji, Beigji, 
Holandji i Szwecji — to auBtrjack emu rolnictwu 
potężnie się dało we znaki. Ukuto wtedy afo­
ryzm, że polityka nie ma nic wspólnego z eko- 
nomją, lubo od początku świata myślano inaczej; 
mówiono tedy, że sojusz polityczny Austrji z 
Niemcami wcale nie przeszkadza tym państwom 
podstawiać aobie wzajemnie nogi na pola ekono- 
micznem i dyskretnie milczano o tom, że ów 
sojusz. nakładając pewną nadwyżkę ciężarów mi­
litarnych, powinien też dawać jakiś ekwiwalent 
za U, albo przynajmniej nie powinien ubożyć 
państw , które wraz z sojUBzem wzięło na się 
owa większe militarne ciężary; milczano także i 
•  tern, że podstawianie nogi bynajmniej nie było 
wzajamne, bo to robiły tylko Niemcy i one tylko 
mogły robić. Bismsrk był Jowiszem, nikt z nim 
nią; chciał zadzierać naw At w najsłuszniejszej 
sprawie, on wówczas nietylko był samowładnym 
panem Niemiec, ale rozporządzał liczną, doskona­
le wympastrowarę i besczelną prasą. Więc stało 
się. Rolnicy niemieccy ujrzeli, że ich majątek od 
razu, bez ich pracy, powiększył się o 50 proc., 
byli naturalnie bardzo z tego sadowolnieni, od­
powiednio ułożyli awe prrwutne stosunki i już 
się do nich tak przyzwyczaili, że taraz u w a 
żają za krsywdę powrót do dawnego stanu.

Ale co zarobili rolnicy, to straciło miesz­
czaństwo, stracił lud fabryczny. Zbo2e wszelkich 
rodsai, wszystkie mięsa, drzewo, skóry, smalec, 
łój — ałowjor prodokta spożywcze i surowa po­
drożały, a ta  nadwyżka ceny rozłożyła się na 
dwie strm y część była stratą producentów, reszta 
stratą odbiorców, mieszczan i robotników niemiec­
kich. Z kieszeni tych dwóch warstw siły do akrayni 

owe która się 1

nie awiikszył się sarobek, owszem muriał doznać 
jakiejś szczerby. W ęc rychło powitała reakcja* 
z dom. Zaczął się peryod zaburzeń robotniczych, 
bsatówek, zmów, żądań większej płacy; epide- 
a ja  ta roats, pretensje słę zwiększały już przez 
aamą agitację, pojawiły się nowe hasła i pro- 
jekts, jak n. p. święcenia dnia Igo maja i temu 
podobne. Prsy następnych wyborach do parła -1 
mentu wzrosła liczba głosów socjalistycznych o
jakia dwakroć sto tysięcy. Wszystko to głównie
wynikło z małej rseczy, z podrożenia Chleba i 
mięsa. Ale uparty Bismark nie chciał się cofnąć; 
może, olśniony własną wielkością, błędn nie wi-f
- - - • ' ’o ?dsiał. Zamiast leczenia choroby przez powrót do 
dawnych cen zboża i mięsa, postanowił ostrzej 
uclgać eccyuli itós

Tn nastąpił jego upadek. Dokonane rok fe- 
mu drogie wybory do parlamentu dały sitoe stron­
nictwo postępowe, które wśród mieszczaństwa agi­
towało za zniesieniem ceł zbożowych, — i po­
większyły zastęp deputowanych socyaliatyanyeb, 
żądających tego samego w imieiiu robotników. 
Ci, co stali prsy Biiraarku, — junkr^wie i libe­
rałowie — znaleźli się w mniejszości. Właśnie 
wtedy Jowisz berliński, który już i dworowi sta­
nął kością w gardle, otrzymał dymisyę. Nowy 
kanclerz przedewizystkiem postanowił wrócić do 
ncsdwych ekonomicznych stosunków z Au t r  ą 
więc się zaczęły poufne rokowania, które do­
prowadziły do zwołania k c  faiei cyi austro-nie- 
mieckiej, pracującej od miesiąca w Wiedniu. Je­

dnocześnie ze zmianą kanclerską, a zaraz po zwo • 
tania parlamentu nowo-wybranego, a więc w roku; 
pizeszfym na wtosnę, Richter, wypełniając pro* I 
gram przedwyborczy swego stronnictwa, postawił 
taką rezolucję: „Wzywa się kanclerza, aby posta-; 
rsł się o anłżech ceł zbożowych z roku 1887 i j 
następu e zarządził ogólcą rewhyę iaryfy cabsej, j 
ucouął z iitj 2upoł.iia cła zbożowe, r'„u «ne i d rze-; 
wne, natotidast zaś obmyśłił ulgi dla produkcji 
rt.lni ze . Aby ca tej rriósł podatik ryczałtowy od i 
cukrt t hylił zaś pr^mje wywozowe. Wreszcie, ] 
aby y >  przyw inje podatkowe, przyznawane do-1 
tychci,*.B włsśddiloHS gorzelń*.

Rezolucja U  ugrzęzła w biurze pre^ydyal- 
rem : nie chciano poruisać tej kweatyi, tok draż* 
Lwej. Ale teraz, gdy konforsneye austro-niemieckie 
w Wiedniu przetirm yly agrarsyitów niemieckich, 
gdy cała prasa niemiecka dz*eń w dzień pisze za 
i puAciw o : t ' i r m  celnym, postanowił parlament 
wjdchyć s sepomnienia r^olucyę Richtera, aby 
przy dyskD‘yi nad nią dowiedzieć się 0 zapatry­
waniach rządu.

1 oto tak zaraz po feryach świątecznych 
postawiono tę sprawę na porządku rozpraw. Po­
lemika, rozpoczęto 13-go z rana, skończyła się 
15-go wieczorem. Była zacięto, ale w rezultaty 
niebogata. Kanclerz na początku dyakasyi oświad­
czył, że wobsc toczących się rokowań z Auitryą, 
cie weźmie udziału w rozprawie, chyba dla spro­
stowania jakichś błędnych zapatrywań, musi j«- 
dn*k wyrazić nadzieję, że rokowania z At atryą 
dadzą ńzuttaty pomyślne, a w takim razie po 
ni: h rozpoczną się •okowania z innemi państwa­
mi z zamiarem zniżenia taryf celnych.

Lubo tedy kancltrs uchylił się od dyskuayi, 
jedr.ak dał do zrozumienia, że cła będą zmienio­
ne i że jest jakaś myśl stwonenia czagoś w ro- 
dziju sojatzu ekonomicznego między państwami, 
które już są w aojuszu politycznym.

Ma się rozumień, ż« juakrom to cię nie po­
dobało — i wnot dali tomu wyraz w gorącej 
obronie ceł zbożowych, a w zarzutach postępow­
com i socjalistom, że nie z przekonania ó potrze­
bie sniżecia csł, ale przez żyłkę agitacyjną, przez 
skłonność do pochlebiania masom żądrjr zarzą­
dzeń, które zrujnują wielkich i małych, a prze- 
dewszyatkirm małych rolników. O ile obrona cnł 
była godziwa i rupełnie zrozumiała nawet wtsdy, 
gdy je*en z kon«erwat/atów rzekł, że kraje za­
brane (Alzacje i Lotaryngja) pogodziły się •  Nlom- ( 
cRrsl z> cłr, ibożcwe, a z ich zeie^ieniem znów 
się ucposobią wr .go, — o tyle zarznt nfeszcze- 
rości, rzneony postępowcom i yo-jallsfom był wcale 
niepotrzebny. Bo cóż dziwnego, ie  producenci 
sbsl-v cŁcą jo sjsrzś&.wfcć drogo, a koueumznci •• 
jego kapować je tanio? Jeśli naturalne jest pierw-! 
bu , to równie nsturalne drugie Ten zarzut spro- ! 
w&dz4 dyskatją na bezdroża wzajemnych wyrzo 
tów R-coter wjgłosił niezmiertsie długą mowę, 
w której po swojemu nztaką krzyżową ciął jun- 
krów i ogłosił cię gorliwym owołeanikiem Csprl- 
vie?o któremu dziękował i wśnwowzł. Socjalista 
Schumacher takłe chwalił etarowisko rządu w tej 
sprawie i protestował prsecłw zalo tom  ju: kicr- 
okim, Raz tylko odezwało się centrum prcez usta 
deputowanego Schai^cba, który s lekka napom­
knął o potrzebie zatrzymania ceł, a główna cH- 
v ił cię wielkości przemian, które doprowadziły 
do tego, że Richter przemawia za rsąiem . Było 
to ołyak' tliwc, ale r.io należało do rzeczy. R z 
także tylko ode2w?*Ii aię liberałowie, mianowicie 
jeden z i ii p. Bnhl, oświadczywszy, że pomyśl­
ność rc.i^ciws jest sprawą tok waz; ą, iż wsaeel- 
kie zmiany powinoybyć robiono bardzo ostrożnie, 
jął ubolewać nad tern, żo podczas dyskusji padły 
słowa ubliża ące (ktkenclerrowi B zmarkow I 
potom rorołucyę odrzucono 210 głosami przeciw 
106-ciu.

Ma to przemiana ogrom ią doniosłość. Zzś 
upadek rezolucji richterrwsklsj nie wpłynie na 
rekowaaia wiedeńskie.

K o r e s p o R c ^ e n c l e s

Z całej dyrkusji to jedno kr jaw wyssto, 
ż i większość parlamentu jest za utrzymaniem ceł 
zbożowych — i że ta większe śii, złoiona s jun- 
krów i katolików, dawniej tak wroga sobie, po­
czyna aię zbliżać, a jednocześnie liberałowie, lubo 
nie wszyscy, i postępowcy podają sobie dłonie, 
choć także za czasów bismarkowskich byli wro­
gami.

W ie d e ń  14 s ty c zn ia
(?) Donosiłem wam w swoim czasie, a zwłr.- 

Sfczft po pierwszym zjeżdzie b Kalnokyego zCri- 
spim, że zamierzone są handle we zbliżę ia między 
trzema sprzymierzeńcami, ażeby takża podczas 
pokoju materjalne interesa utwierdzały przymierze. 
Wiadomość ta została wczoŁj urzędownie po­
twierdzoną przez kanclerza c7priviego, a potwier­
dzenie to mogło dopieao tera'/: nastąpić, gdy ro­
kowania między Niemcami i Aaatro-Węgrami do­
szły już do tego stadjum, że zawarcie traktotu 
handlowego na podstawie wzajemnych usłę „tw 
jest już zupełnie pewnem.

Sprawa regulacji walały stoi na porządku 
dziennym, ale o tyle tylko, że jest celom oba 
rządów. Po za pierwsze stad im dyskusji zasad i 
metody jednakże dotąd nie wyszto, a zresztą Bto- 
Bunki monetarne na obu półkulach nie pozwalają 
na to, żeby można było rychło akcję tę rozpocząć. 
Nawet ten dziennik tutejszy, który notorycznie tej 
akcji się domaga (a poprzednio jaż nieiaz mylnie
0 niej donosił), nie może na razie nic więcej w 
toj sprawie donieść, jak tylko to, węgierski mini- 
Bter finansów wypracował memorjał, który określa 
zapatrywania nie jnż jego osobiste, ale rządu wę­
gierskiego na tę sprawę.

Znany ekonomista Max Wirth m uł wczo aj 
w Towarzystwie rolniczem wykład o kwestji wa 
loty. Sądzę, że streszczenie zapatrywań tego znaw­
cy będzie <u na miejscu. Najpierw wykazał więc 
Btraty dla handlu i przemysłu, wynikają e z chwiej­
nego ażja; następnie twierdził, że nawet ustawa 
srebrna amerykańska nie poctągiiie za sobą pod­
niesienia się ceny Brebn; wreszcie, że jedynem 
wyjściem z ciasnego położenia jest zi.iestenie kur­
su przymusowego i przejście do waluty złotej.

Co do sposobu wykona ia tej myśli są zda­
nia podzielone, niektórzy iważają nawet zapro­
wadzenie waloty złotej za niepodobne dc urzeczy­
wistnienia. Obawy te uważa Wirth za przesadne. 
Według doświadczeń w Ameryce północnej i we 
Włoszech zaleca on następujące postępowanie-

Na podstnwie uchwał obu parlamentów niech 
rząd ogłosi ustawę o zaprow dzeniu waluty złotej
1 o zniesienia 1 urca przymusowego banknotów. 
(Jako oipcwiedu > ?jł*rń bicie sztuk lOguldeno- 
wych złoty :h z cis r^iacyina 1 : 18.) Usta­
wa miałaby być ięp?t>»d-J-j|na w ciągu dwóch 
la t; w tym i z t m  SaieŻsf-fPT"wybić 30 m.i pnów 
sztuk lOguldenw. ych, z których 10 miljcnów by­
łoby prz<znaczone dla banku austro-węgierskiego. 
Dla uzyskania zapasów złota należy zuciągnąś w 
Londynie pożyczkę 200 miłjunów, wypłacalną naj­
dalej za półtora roku. Z tej pożyczki należy ożyć 
150 miljonów na ściągnięcie banknotów 50gu;de- 
nnwych, a .30 milion >* ra  ściąganie not 5 i lgal- 
denowych.

Nie ma konieczności, ani nie jest pożąda- 
nem, żeby wszystkie noty z obiegu wycofać. Lu­
dność nawykła óo nich, a samo zaprowadzenie 
waluty złotej Bprawi, że ażjo zniknie. Równiej* nie 
należy wycofać wszystkich srebrnych guldenów, 
co może być koncesją dla bimet&liBtów.—Według 
wzorn Angjji może być postanowionem, że przy 
wypłatach wolno uiszczać srebrem najwyżej 20, s 
drobną monetą najwyżej 10 z ł . . .

Gzy sprawa jest tak prostą i łatwą jak się 
p. Wirthowi przedstawia, o tern wątpię; zwłaszcza 
otrzymanie złota, bez zaburzenia targu pieniężnego 
jest ogromnie trudną rzeczą; aie nie mniąj plan 
ton ma zaietę jamcści i może niejednego czytel­
nika poinformować o co właściwie przy regulacji 
waluty w sprawach tych idzie.

Pisałem wam, że sprawa robotnicza wchodzi 
w Austrji w nowe stadium. Dzisiaj otrzymuję 
wiadomości blizsze o ‘ zamierzonej organizacji 
zw ią zk ó w  z a w o d o w y c h . Pokrewne rękodzieła 
(n. p. stolarze meblowi, budowlani, artystyczni) 
tworzą jeden związek. Związki te w jednym kraju 
otrzymają wsr óińe kierownictwo centralne, a po

nad niemi atoi kierownictwo całej partji robotni­
czej w państwie. Wszelkie ruchy, propsgandy, 
strejki mają być poddane uchwale związku, a na­
stępnie kierownictwa; wsparcia na propagandę 
i strejki mają dostarczać w miarę potrzeby: 
związek, kierownictwo krajowe i kierownictwo 
partji. To ostatnie ma działać o c z y w iś c ie  
w porozumieniu z kierownictwami partji w innych 
państwach Jeżeli to organizacja zostanie wkrótce 
dokonaną, to odegra ona już awoję rolę w tego­
rocznych wyborach do Rady państwa.

Tutejsze Towarzystwo polskie jeit tegc roku 
m iej ożywione. U p&ństwa Danajewskich nie ma 
sobot i zabaw, gdyż rekonwalescencja pani demu 
na to nie pozwala. PP. W o d z ic c y  z powodu 
żałoby nie biorą udziału w ruehu karnawałowym, 
lubo przyjmują. Jutro a XX Czartoryskich będzie 
duży obiad polski, na którym będzie minister 
Dgbajbwski i pp. namiestnikowstwo Badeniowie 
Pozostają więc zebrania u pp. Ziemialkowskicb 
i Zaleskich. Towarz. biblioteki polskiej nie daje 
żadnego znaku życia pod względem towarzyskim. 
Jedynie to jest dobrem, że miewa tam wykłady 
di. R a c ib o r s k i  o historji filozofji, wykłady po­
pularne, głównie dla pań.

Kronika paryska.
Paryż 10 st esnia.

(W . Z.) Dzień nowego roku misi pan pre­
zydent niekoniecznie miły. Powracając wieczorem 
z wLiyt noworocznych zobaczył na ulicy wielkie 
zbiegoi sko lodzi i słyszał przekupniów obwołu­
jących: „Qa’esŁ ce que ę \  d it? Qa dit — Sadi*. 
Jsneral Brugere, nieodstępny (rab*nt p. Caraota, 
wyskoczył z powosu, aby dowiedzieć -ie, co to 
ma znaczyć — i dowiedział >ię, że przekupnie 
sprzedają tekturki kwadratowe, które przy pomo­
cy świecy rzucają na ścianę albo na ebroa citń 
przedstawiający karykaturalny, kwadratowy por­
tret Carnota. Tektorki te nazwano „la ąneatłon* 
(pytanie), gdyż u góry był napis „Qa'«*t ce qne 
ęs dit?* (Co to oznacza?) — a p dołu napis 
„ę» dit —Sadi* (To przedstawia Carnota) Pan 
Carnot nazywa aię jak wiidomo Sidi • Carsot. 
Tego samego wirtuoza jeszcze przywołał p. Car­
not prefekta policji p. Loze’go i polecił mn, aby 
za jakąbądż cenę wycofał s obiega te karykatary. 
Przez trzy dni urządzali policjanci obławę na 
przekupniów sprzedających te portrety; zwiększyło 
to ocs;w!ścis popyt za cierni i przekątnio pota­
jemnie aprzedawaii ich podczas obławy i po obła­
wie więcej i drożej aniżeli pn d em jawnie.

Mroźnym był teriżiłejazy nowy rek w Pa­
ryżu, to też wielu przypomłm to uooie nowy rok 
1871, bo i wtedy było z irno  straszliwe. Wówczas 
nie winszowano sobie wcale nowego rokn. Od atu 
ośmiu d l był wtedy Paryż oblęg^nym przez Pru­
saków i nis c ;ał żadnej wiadomości ze świata. 
Mle?zk».u y otrzymywali racye żywności z biór 
municypalnych, — węgla nie było*wcale, a drze­
wo świeże, wilgotne kosztowało po 2 fratki za 
kaide 25 kilogramów. Pewien reataurator na uli­
cy Tempie wywieait nad swą gospodą szyld, opie­
wający zamiast „rsgout de mouton* — nrafs 
(czczury ) gcftt (.smaku) da nscuton*. Podobało się 
to wssystklm i przez chwilę m idi z czego się 
śmiać. Masło płacono po 40 franków sa font, a 
natręt po tej cenie trudno go było dostać. Jsdna 
sardynka kosztowała półtora frankr,.

„Cafe Arglaf-i* jedna z pierwszych restau- 
racyj płaciła: za indyka 60 70 franków, sa pa­
rę królików 60—90 franków, za ja rę  kurcząt 70 
franków, za parę gołębi 90 fraoków, kilogram 
Bera 50 franków i t. p.

Restauracja Lzthuile kupiła wszystkie egzo­
tyczne zwierzęta z ogrodu aklimatyzacyjnego i 
sirzcd w iłu fant kangura po 20 franków, funt 
słonia po 40 franków, porcję tr^by iłonia po 15 
franków. Mniej zamożni jadali byle jaką zupę 
z oliwą, chleb, szczury, psy, koty i tym podobne 
Stworzenia. Gazu nie było, świecono więc oliwą, 
jak prz d pół wiekiem. Po godzinie 10 wieczorem 
nikogo na ulicy widać nie było, oprócz patroli 
wojskowych.

Tak żył prsez 135 ini Paryż, bo Gambetto

wmówił weń, że tyiko tym apoacbem ccali boner 
Francji. We wrześniu 1870 odradzał przyjęcia 
proponcwanych przis Prusaków 2 miljardćw kon­
trybucji oraz ustąpienia cząstki dwóch departa­
mentów, za to 28 stycznia 1871 musiał przystać 
na pięć miljardów kontrybucji i a tr .  ę dwórh 
prowincyj, a nadto sa kilka miesięcy doprewadsił 
do komany.

Smntne te wipomnisnia nasunęły mi s.-ę mi 
Ecowolr.ie, b j rrzepędziłem nowy rok w g on e 
o;ób. k 'ó r3 przebyły cwo oblężenie s przed laty 
dwudziestu.

Panna D;mar.«y, ładna aktoreczka, miała nie­
dawno brzydką prsygódkę. Pośliznąwszy się naali- 
cy opadła i skale żyła Bolie twarzyczkę tak okrut­
nie, żo spory kawałek policzka oderwał s!ę. Mło­
dy lekarz Felizet n iekł aię do heroicznego środ­
ka, bo oto wyciął z włamego ramienia kawal k 
skóry i przyłożył go do policzka paejentkł w na­
dziei, że przyrośnle i ranę zagładzi. Dr. Felizet 
kochał aię w pannie Demarsy i miał nadzieję, że 
taka ofiira z jego ztrony zjedna ma jej wzaje­
mność. Nadzieja to jednak zawiodła go. Skóra je­
go do policzka artystki przyrosnąć nie chciała i 
po kilku dniach odpadła ccłkiem zeschnięta, od­
słaniając różową powłokę odsawiającego i  ;ę dała. 
Doktor dostał koizs od panny.

W teatrzyku „Gaite Montparnasse* w; stę­
puje od kilku tygodni pod prsybranem nazwiskiem 
Kam i LII, śpiewak-amator, którego miłość zapro­
wadziła aż na estradę koncertów kawiarnianych. 
Rozkochany szalenie w pewnej pa lience, otrzymał 
od jij  rodziców odpowiedź, że dopiero wtsdy wy- 
dndzą zań córkę, jeżeli sie wykaże trzydzieita ty­
siącami franków rocznego dochoda. Obmierzony 
prześlicznym głosem i 'zadkim dowcipem, stanął
na deskach „Gai;u Montparnasse* i odraza nie­
słychane zdobył powodzenie. Publiczność zachwy­
ca aię nim, a przedsiębiorcy widowisk wyrywają 
go aobie, przed k lku dr.ii.mi zaproponowano ma 
wtcóuto 30 tysięcy franków rocznego honorarjum 
Ciekawa rzecz, czy te rn  będzie pamiętał o swojej 
pannie

Mrozy tegoroczne chyba tylko zeolennikom 
ślizgawki przyjemność sprawiają — ludzie nie u- 
żyw&jący tej przyjemności głośno na nie sarksjiy 
Pom ną wizy bowiem to, że człowiek m.uzoie, czę­
sto nie wie, która godzina, ba cp. przed kilku 
dniami o godzinie 2 po północy ikctkLm  mroza 
stanęły wszystkie zegary pneumatyczne, ule zda­
rzyć się może także niejedra niemiła przygola, 
np. taka, jaka zdarzyła aię p Ribsrolowi, z^&ne- 
ma ta  architekcie. Siadł on sobie do krytej d - 
rożki na hw jm  brzegn Sikwany w ie:u doitan'a 
■ :ę na wielkie bulwary. Pogoda hyto ja:na, cheć 
urozay wiatr szpetnie dokuczał, nsg-o zaczął 
śnieg padać i to giubemi platimi. Dorożki, prze­
jechała most Ojrów Świętvch trzęsąc,: >się wciąż 
od ciężkich omnibuiów. Ze spadłpgo r.a zmarzłą 
ziemię mokrego śniegu wytworzyła si. śliika po­
włoka lodowa; konie rt.z wraz ^otyktiy s c i pa­
dały. Dorożka, przebywszy bojnżli ria bramę Luwru, 
wje h d a  na plac Karuzelowy. Śnieg wtedy jul 
walił bałwanami, aż aię cała atmosfera zabieliła. 
Dorożka zatrzymała kię i nienuzk dalej. Pasażer 
jest zdziwiony; ażdrzwiciki powozu otworzyły się 
i dorożkarz zaprasza go do wysiadania, por.ieważ 
dalej jechać riepodobna. — „To dow.eżdeż mię 
przynajmniej do płaca Giełdowego — powiada 
architekt — dalej już nie wymagam*. — „Nie 
ma panie npoiobu ani kroku naprzód zrobić*. — 
„Skoro tok, to wolę sobie tutaj w pawoiie zcatsć*. 
To rzekłszy, zamknął drzwiczki i przytalił się do 
poduszek powozu, oparł ncgi o jego cgrzewdkę i 
usnął. Gdy się obaćził, żadnej cie ujrzał zmiany; 
siedział na m ieji.a bez racha tok jak i przedtem. 
Chcą- dojść przyczyny i dowiedzieć stę, gdzie s ę 
znajcuje, spaścil szybę drzwietkewą i wyjrzał. 
Nikogo przy powozie i pnitki dokoła. Pokawio 
się, że dororkarz odprrą^ł konie i prjechał sobie 
na nich do domu zdławiwszy swego pasrżerana 
środka Karuzelowego pieca

W teatrze „Gyrenasb* wystuwiono nową 
sztnkę Alfonsa D rcd .ti ;> t L O b s t a c l e .  
Zyskała ena uadzwjczajne powodzenie. Za temat 
utworu wziął sobie autor jedei z najdrażliwszych 
problematów psychicznych t. j. dziedzictwo obłą-

prseii

J A D W I G Ę  W I T T O W N Ę .

(Ciąg dalazy.)

— Z tukiemi wyobrażeniami, jakie ty maaz 
dzisiaj — odpowiedział przyjacielowi — a z wy­
raźną niemożnością zostania Edisonem lab Ra- 
binszteinem, bo jaż dotąd wiedzielibyśmy coś o 
tam, mógłbyś pięknie figarowić w wieka prze­
szłym, a w naszym także, ale tylko w szpitala 
dla nieuleczalnie chorych. Typ to niegdyś inte- 
rati ..cy, czasem nawet pożyteczny — dziś, sta­
nowczo szkodliwy. Takich mieliśmy zawsze p: do­
statkiem, zawiele na nieszczęście, widzę, że są i 
teraz jeszcze. Ale takieb, którzyby tok zwaną 
martwą pracą, mrówczą, budowy olbrzymów sta­
wiali, takich zigdy nie mieliśmy i dktego nam 
żle, bo m y teraz nimi być musimy, bośmy bu­
dowę rozpoczynali od dachów, bo u nas ca ge­
niuszach nie zbywrło, ale na pracy zi.wsze Jeśli 
ty na mnie się obnrsasz, jeśli zarzucasz mi termą 
martwowę, to potępiasz jednocześnie cały rach 
nowy w rpołeczeńłtwie, którego część pewnr cefa 
się do starych bibljotek, roztw era karty zapo­
mnianych rękopisów i wydobywr, z nicU na świa­
tło ddenne skarby całe prawdy i mądrości. Ka­
żdy z n v  nie w tej myśli pracuje, aby nazwisko 
jego błyszczało, aby on widział i cały świat współ­
czesny widział owoce „żywej pifccy*, ale na to 
Sie,e, aby kiedyś, gdy czar będzie po temu, ziar. O

dojrzało i wydało owoc potrzebny I większa jest 
iRsłngs, — ale mniejsza o zasługę — większa 
realna, pozytywna korzyść z tej naszej martwej 
pracy, niż z takiej żywej, któraby od razu, a 
przynajmniej widocznie, tysiącom ulgę przynosiła. 
Daj mi od ręki dwadzieścia miljonów rubli, a 
wtedy to, co mówisz, przestanie być frazesem pię­
knie brtmiącym i pokażę ci, że potrafię być ta ­
kim geniuszem dobrcczyńcą. Dla ciebie przyj­
dzie czas, żo minie ten okręt, gwałtu i chwiejno- 
ści, oby jrk  najprędzej! Świadczy to wprawdzie, 
że jtateś młody, ale pewnej dojrzałości umysło­
wej można już od ciebie wymagać; nie rozbijaj 
się jak dziecko, ucz się, zdobywaj sobie nieza­
leżny byt i zacznij czemprędzej od tego, co dla 
innych jest końcem — weż żonę... tę, o której 
marzysz, wybór twój pochwalam, i... błogosławię
was.

Ostatnie wyrazy wymówił wolniej, jakby ze 
zmęczeniem, a gdy Tadeasz, pokonany chw.Lww 
jego wymową, zadam&ł aię i nie odpowiadał, Je­
rzy dodał:

— J s  zhś będę knł, gryzł stare szpargały, od 
czasu do cztsu będę ważył i rozbierał, l myślę, 
ie  Barn &, b,e podziękuję, to mi wystarczy tym­
czasem, a nie może być, aby kiedyś nie znah źli 
się tacy, którzy mi za tę pr«cę wdzięczną myśl 
pośw ęcą.

— Żenić się! — podjął Tadeasz, k torem a to 
nr śl, przez przyjaciela wywołana, gorącym oło­
wiem padła na serce.

— Zapewne — odrzekł Jerzy. — Jesteś lepiej 
od innych wyposażony, że nie poirzebnjesz wy­
bierać żony na ślepo. Od dziecka znasz ją, ko­
chasz, a jak była pdolnem, dobrem dzieckiem, 
tak dziś jest niepospolitą kobietą pod względem

rozamu i serca. Przytem życie twarde, amutne, 
wcześnie odsłoniło jej swą wartość wewnętrzną, 
ona dla tego nie jest bezmyślną, jak inne, me 
jest może iak wesołą, to prawda, ale za to nie 
ma wymagań żadnych, ani zalotności. W za­
mian za rozkoszą- cacko, którsby wyrosło w l j -  
szowskim pałacu, dostaniesz towarzy.zkę swej 
ciężkiej prawdopcdobnie dołi, a towarzyszkę silną, 
odważną, rozamuą, jakiej tobie właśnie potrzeba!

— Znasz ją dobrze! — zaaważył Tadeasz.
— Mój kochany — rzekł przyjaciel obojętnie 

małoż ty mi o niej opowiadasz? istotnie, znam 
prawie ka. dy dzień jej życia, zresztą, sam mia­
łem sposobność przypatrzyć się jaj przez kuka 
godzin z rsęda, i to na pierwszym, bura, na któ­
rym, przypnszczam, że każda kobieta jest sobą; 
ta komedja, o k,órej mówię i która istnieje z pe­
wnością, musi przychodzić o wiele pożaiej, k.ady 
jest czas na zautanawianie się, po co w ogóle 
istnieje initytncja balów i wieczorków. Otóż 
wówczas kazynka twoja okazała mi i dobroć 
serca, i panowanie rozumne nad nczaciami chwili. 
Któż wtedy poznałby po niej, że niepokój o to, 
co się rcdJcom  stać mogło, objął ją wszechwła­
dnie. Sądzę, ze inna na jej miejsca, sentymen- 
taiaiejtza. mdlałaby i spazmowała, draga zaś 
więcej lękajmy iioa, bawiłaby Bię Bzaionie, aby 
zapomnieć, że ma przykrość. Wierz mi, od tej 
chwili pi wziąłem wysokie wyobrażenie o jej cha­
rakterze.

wątpliwościami i wsselkrm niepokojem, udać się 
przed jej mądry trybunał. Usta kochanej ko­
biety przekonają cię niezawodnie, kto wie? może 
jakie szczęśliwe podszepną natchnienie...

Młodzieniec rezmaricny osunął się na krze­
sło i, głowę wsparłszy na ręku, szepnął:

— Moja kichana, mądra dz:ewczyca!...
Jerzy popatrzał ntń ze smętnym aśmiechem, 

wyjrzał przez okno na firmament, zasiany gwia­
zdami, i westchnąwszy, pk/wiócił zwolna do przer­
wanej roboty.

— Powiedz mi, apytoł Tadeusz, czy ty na mo- 
jem miejscu radził bjś się takiej kobiety?

— Jabym taką kochał — odparł Jerzy z prze 
konaniem.

| gdzie stała jedna tylko kanapa i paka od kmą- 
żek, przykryte starą makatą. Tu były zapełnie 
swobodne.

IX.

Tadeasz myślał dłngo, wreszcie rzekł:
— Masz słaszność; w każdem zdarzenia po- 

atępcwan!e jej jest tak rozsądne, że nic zarzucić 
nie można.

— Radzę ci azcaerze — powiedział Jerzy, kła­
dąc iękę na jego ramieniu — ze wszystkimi

-  Iza Dornerówna przyjechała!
Z taką wieścią wpadła Mima jednego razu 

do pokoju Ludki i zbudziła siostrę.
Panna Wyszowka ubrała się szybko, aby 

przed lekcjami jezzeze zobaczyć Izę, ale gdy wy­
szła do jadalnego pokoju, spotkała ją druga nie­
spodzianka, bo Dorcia, nie uczesana, z zatpa- 
nemi oczyma, oświadczyła jej, że to była nie­
dziela.

Pośpiech jednak nie zaszkodził.
Ludka kazała panienkom odziać się czysto 

i wszystkie trzy peszły do kościoła wcześniej niż 
swykle.

W powrocie wstąpiła do przy jació łk i.
Uscisuęly aię i Ludka otrzymała przyrze­

czenie od Dornerównj, że po obiedae przyjdzie do 
niej na górę na dłuższą rozmowę.

Iza dotrzymała słowa. Parma Wyszowska 
'uradowana zaprowadziła ją do pustego ■alonu,

Iza lubiła D rtdę  Ludki wystawiała aobie, 
żo zobaczy piękaość jej w pełnym rozkwicie lat 
ośmnastu; tymczasem żó łto  i szczupła dziewczyna 
była tak już teraz do matki podobną, że wyglą­
dała na jej młodszą siostrę. Ludkę zaś raziła
rzecz inna — zaniedbanie i dziwny atrój przyja­
ciółki. Póki były w szkole, nie aważała na to,
ale od roka, pomimo przejść różnych i różnoro­
dnej pracy, miała zawsze dość czasa na staranne 
obranie, a choć suk ienk i jej, przez panią Bo- 
towtową przysłane, nie odznaczały » ę ani krojem,
ani barwą, jednak na niej wygłądzły zawsze 

‘ “  ltzgrabnie i elegancko. Kształtne jej ręce, pomi­
mo, że ich nie oszczędzała, były białe i delika­
tne, włosy pięknie utrzymane czesała s gustem, 
gładkie staniki uwydatniały jej arystokratyczą 
giętką kibić, a w całej postaci była prostota, 
spokój i godność.

Iza wyładniała ożywiła aię i dla tej ży­
wości może obejście jej stało się gzoratkiem 
trochę.

Okrągłą twarz okalały jasno-blond włosy, 
trochę rodawe, zupełnie włosy starego D-mera, 
i tok jato u niego koło skroni kręcone. Warkocz 
groby, stargany, spuszczał aię na szyję, rż na 
plecy — ona go poprawiała, upinaia i śmiejąc 
się, mówiła, że jej to nic nie obchodzi, jak wy­
gląda. Tymczasem z fałszywych korali i kuran­
towego żabotn na snkni można było wnosić co 
innego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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kania. Bohater astoki kocha aię w oiobie ideal­
nej, aalachetnej i jeat nawzajem od nie; kochany 
— opiekun narzsczonej jednak nie chce zezwolić 
aa małżeństwo, a to z powoda, że ojciec nnrze- 
cionego amarł na obłąka Je a chorobę tę uważa 
on n  dziedziczną. Młodzieńcowi jednak nie wy­
jawiają właściwego powoda odmowy z obawy, 
aby to nie wpłynęło atkodliwie na umysł jego, 
matka więc obwnia siebie o występek i wmawia 
w syna, ie  to jej wina niascty jego ascięście. 
Oryginalność utworu Daudeta polega w tern, że 
młodzieniec nit upada na duchu, nie wierzy w 
dziedzicsność obłąkania i nie wykoleja aię. Otrzy 
maje też w końcu nagrodę, gdyż narzeczona, de 
aaedłazy do pełnoletności, wyzwala aię z wFzów 
egoiitycznego opiekuna i errychodzi sama cfm o 
wat mu awą rękę. Miłość tryumfuje nad przezz 
kodą, uważaną za niezdobytą. Inni dramaturgowie 
osnuliby na tym samym temacie sztukę tragiczną 
i skazaliby młodzieńca na wieczne katusze — 
Daudet inaczej sobie postąpił i dobrze zrobił — 
bo sztuki jego cłacfca aię z przyjemncścią i nie 
opuszcza się teatru z rozstrojonymi nerwami, jak 
to się dziuje na wielu innych przedstawieniach.

Śmierć Oktawiuaia Feuilieta opłakuje więk 
asa część pań we Francji, dla których był on 
prawdnwem bożyszczem. Ileż to kobiet udawało 
aię do Feuilieta o rzdę w ważnych chwilach ży­
da , — każda prawie, która czuła w sooie żyłkę 
literacką, nadsyłała mu swoje utwory do ocenie 
nia, z najdalszych rakątków Francji, ba nawet z 
krajów dalekich, bo aż s Ameryki przyjeżdżały 
panie do niego, aby tasięgcąć jego rady. Feuillst 
umęczony był straszni* temi odwiedzinami i w 
statnich latach zwłaszcza wielu z pań odmawiał 
przyjęcia, gdy się jednak dowiedział, że która z 
nich z daleka przyjechała, przyjmował ją chociaż 
był derpiącym. Umiał on przemawiać do serc 
kobiecych, a przemawiał zawsze uczciwie, to też 
nie łatwo kto zastąpić go potrafi.

W lonis armji francuikiej powitał między 
młodymi i starymi ofiarami spór o zzlify. Starzy 
oficerowie wnieśli do ministerstwa wojny prośbę 
o przywrócenie dawnego kroje mundurów, szcze­
gólnie zaś o przywrócenie szlif zamiast torażiiej- 
siych galonów. Oficerowie młodzi protestowali 
prseciwko temu, bo zmiana taka diłaby się dot­
kliwie uczuć na ich kieszeni. Młodsi wygrali 
sprawę, bo minister orzekł, że teraźniejsze mun­
dury są dobre. Podczas gdy oficerowie sprzeczali 
się ze sobą o szlify, szeregowcy i podoficerowie 
korpmu w Bretanji rozlokowanego wsiczęli z ko­
mendantem swoim spór o prawo noszenia ciepłych 
skarpetek i kaftaników. Komendant ten, jenerał 
CaiSiot, wp?.dł na osobliwy pomysł hartowania 
żołnierzy, bo oto zakazał im nrsić wełniane akar- 
petki, kifcaniki i inną spodnią odrósż wełnistą. 
Skutek był taki, że mnóstwo żołnierzy rozchoro­
wało się i  przeziębienia, a do ministra wojny 
posypały się skargi na komendanta. M" Lter te ­
legraficznie przesłał rozkaz tsj treści, że każdemu 
żołnierzowi wolno ro  ić pod mundurem co mu 
się podobs.

Sprawa zabójstwa aktorki f a j i  Wisnowskiej.
Dnia 22 b. m. rozpocznie aię w Warszawie 

rozprawa karna przeciw Aleksandrowi B a r tę  n je  
w o w i, oskarżonemu o zabójstwo artystki Msrji 
W is n o w sk ie j. Korespondent warszawski Gazety 
Narodowej przysłał jej w dosłownym prze­
kładzie cały akt oskarżenia, który opiewa jak 
następuje:

A k t  osk  a r ż e n ia  
w sprawie dymisjonowanego korneta Aleksandra, 
syna Michała, Bartenjewa,oskarżonego o zabójstwo 
aktorki Marji Wisnowskiej.

Oskarżony pozostaje w więzieniu.
W nocy z dnia 30 czerwca na 1 lipea 1890 r. 

w domu pod I. 14, przy ulicy Nowogrodzkiej, 
wystrzałem z rewolweru zabitą zo>.tału artystka 
warszawskiego Teatru Rozmaitości M^rja W janow­
ska. Strzał wymierzony z dalekonośnego rewol­
weru dużego kalibiu, spowodował śmierć prawie 
natychmiastową. Jak bowiem wykazała aek ja 
trupa, kula wszedłszy w ciało o 2 centymetry 
poniżej lewej piersi, przebiła serce, przeszła przez 
pluta i uwięzia w kręgosłupie.

O spełnieniu zabójstwa jako też o okoliczno­
ściach zaszłych przed i podczas wykonania zbro­
dni dowiedział się najwcześniej rotmistrz gro­
dzieńskiego pułku hnzarów lejb gward.i, Lichaczow. 
Świadek ten zeznał, ze w dzień 1 iipca 1890 r.
0 godzinie 6 rano do kwatery jego, mieszczącej 
aię w koszarach Łazienkowskich pułku huzar­
skiego wszedł kolega Aleksa? der Barter ew i zrzu 
cając płaszcz zawołał * „oto moje szlify 1“ Zdzi­
wiony niezmiernie tak wczeznem przybyciem Bai- 
teujewa i sagadkowemi jego słowy rotmistrz 
Lichaczow nie zdążył przyjść do słowa, gdy Bar- 
tenjew dodał: „zab.łem Manię", a na pytanie 
świadka, jaką Manię, objaśnił, że zabił artystkę 
Marję Wisnowską. Rotmistrz Libaczow ubrał się 
na prędce, zbudził śpiących w koszarach innych 
oficerów i razem z kolegami zadecydował, że 
przedewszyatkiem sprawdzić należy to, o czem 
mówi Bartenjew i przekonać się, czy rzeczywiście 
Wianowsks nie żyje.

W chwilę później kornet hr. Kapniit wzią- 
wssy od Bartenjewa klocz od mieszkania, gdz;e 
zabójstwo dokonane zostało, pojechał do mieszka 
nia Wianowakiej, na ulicę Złotą pod 1. 3 Zbu 
dziwszy służące Wisnowskiej i dowiedziawszy » ę 
od nich, że pani wyszła z d r n  o p d inie 7 ej 
wieczorem i do tej pory me wróciła; br. Kapn ut 
dał znać o tern do pułku przez telefon Na pyta­
nia kolegów, gdzie znajduje aię trup Wisnowskiej, 
Bartenjew odpowiedział, że zabójstwo dokonał 
w wynajętem i tylko co wykcócioi.em mieszkaniu 
priy ulicy Nowogrodzkiej w domu pod 1. 14, mie­
szkania 1. 1. Po otrzymaniu tej wskazówki sztab- 
rotmistrz Jelec zawiadomił br. Kapnięta o adresie
1 obaj świadkowie spotkawszy ńę przed bramą 
domu udali się w asystencji stróża Caglewskiego 
i rewizora Borkowskiego do wynajętego przez 
Bartenjewa mieszkania.

Zbiamy na lawo wazzdłsiy p cztero fi sto­
pniach, świadkowie stanęli prz i  zarok ,'ęte jri 
drzwiami, prowadzącemi do mieszkania >’:> p?’te- 
rze. Otwcrsywizy drzwi kloutein wi-ętym od Bar 
tc?jtws br. Knapist, BStabsrctiPJatrs Jel*c i o?oby 
z r.im będące weszli do wąskrgo znpołrh < len ­
nego korytarz?, stanowiącego j>rztd;.oko\.

Zapaliwszy świe ę świaćkaww ujrzeli na 
samym końcu korytarza ckcta zabitych drzwi 
wiodących do sąsiedniego miesrkania, maltńki 
stolik. Na nim i pod nim na podłodze leżały 
rostzucone talerza s rtsztkami kolacji, dwie bu­
telki, jedna próżna a druga niedopita niepełna 
szklanka czarnego płynu i różne inne n«cz?nia, 
■nać niedawno temu będące w ożycia. W prawej 
ścianie korytarza sasjdowały aię drzwi nlezam- 
knięte, prowadzące do maleńkiego pokoiku.

Miał on 3% kwadratowych arszyna objęto­
ści, był zupełnie ciemny i od góry do dołu ma- 
t*rją wybity. Przy prawej ści nie od wejścia po 
miedzT drzwiami a oknem, które jak aię później 
okazało, było aacselnle za bit. m, stała duża, aiska

cttORicne turncka, % na niej w btaliżnie tylko 
3 nswpół o<warteml ?cz»nsi i wydągniętaacl koń­
czynami, leiata znana a?tv«tka teatru Rozmaito­
ści, Msrja Wisnoweka. L.kkie dotknięcie się 
lewej ręki, leżącej na ot‘omrn’e k .bioty, przeko­
nało świadków, że B ait^ jsw  nie kłamzł, doną- 
•ząc o spełnionym zabijrw ie Niezwłocznie sztaba 
"otmii .rz J-ilec i hr Kra izt zawiadomili oć.no 
śne władze o wypadku.

Dokonane przez władze sądowe oględziny 
misjicr i ofiiry przestępstwa , skonstatowały, co 
naztfu.njt. W pokoja, prócs wzmiankowanej sie- 
rokhj, turecką materią pokrytej oteomrny, ła­
dnych nnysb mebi) nie było. Ś;i»ny wybite były 
^.-■ą a j i  rją, pec oiłonięty, podłoga pokryta 
ritkk in  d w# neta. z. p-d sifit^m przez całą 
wielkość poka u; wi-bł olbrzym; prratal, do k ó 
rego przymocowana b, * 'a-i*;;*. Na ottomaoie 
w spokojnej pozie, z itłową ka niemi spuuczoną, 
x wycśągnię-emi niecn roisaeiętead nogami, ie- 
ż«ł tiup Marii Wisacwskiej Na ciele leżały jeden 
na drufim, dwa bile y whytewe Aleksandra B»r 
tmjawe, ą też obok, wśród fałdów bielisoy, trzy 
wiśnie Na biletach efch rękę Wisnowskisj napi- 
nai-o w jęsyku polskim, co następuje:

Pierwszy biiet do je te rila  Palicyaa.
„Przyjtcieln mój 1 Dzięki za szlachetną przy­

jaźń lat pr.ru. Przesyłam ostatnie pozdrowienie i 
proszę wydać w«ystk e pieniądze, które należą 
mi się jejz^.e z teatru za „Posąg1* 200 rubli, 
składki do kasy i pensję pros ę, biegam ..“

Drugi bilet
„Cił^wiek ten postąpił sprawiedliwi?, aab,- 

jając mnie... O tatme pożegnanie dregiej, świętej 
matce i Aleksandrowi.. Żal mi życia, i to ztra... 
Matko moja, biedna, niełzcsęśliwa, pr:ebacz?nia 
nie bUg*m gdyż umieram z własnej woli... M»t- 
ko ! Zobaczymy się jeszcze tam w górze. Czaję to 
w ostatniej chwili. N b  igra «’ę z miłoś ią !u

Koło trupa z lewej ttrony leżila zmięta ba­
tystowa chusteczka do nosa ze znakami A. B. 
Z prawej strony bliżej ściany butelka od porteru 
* niewielką Ihścią czł.rmgo płynu, a u nóg zmar­
łej szabla huzarska. Zosjdojącs cię oc trupie ko­
szula a na niej biały b .tyatowy pe ;iuar Tłyiy cale; 
na ciele zmarłej pod lewą piersią w okolicy sar- 
ea widniała ciemna plama, a w środku niej okrą­
gła raca o opalonych brzegach, z której sączyła 
się czarna gęsta krew. Między otomaną i oknom 
leżała ezarns wełniana spódnica o jednej kieszeni, 
niebieski kaftanik, szara jedwabna mantyla bez 
kieszeni, a na podłodze buciki i inne części toa­
lety damskiej Biały kapelusz przypięty był do 
draperji osłaniającej piec. Prócz tego, w pokoja 
i na pie; u leżtły w nieporządku rękawiczki, 
szpilki, korki, niedopałki świec, nledopita butelka 
s winem szampańskiem i porterem, słoik ssklan 
ny z r,opisem, Opium pulv., „trucizna." Drogi 
szklanny lecz próżny słoik znaleziony został pod 
trapem na otomanie. Ns podłodze przy pie­
cu i na wystającej części pieca zauważano i ze­
brano 40 drcbaych ołówkiem zapisanych kawa­
łeczków jo dartego twardego papieru; za otomaną 
znaleziono jeszcze 34 kawałki takie ołówkiem za­
pisane

Uczynione pr;ez Bartenjewa zeznania wobec 
koiegów: L chaczows, Jelca, hr Kapnista, Sie- 
czyńskicgo i innych ofi:;rów grodzieńskiego puł­
ku huzarów; przyznanie się jego do zabójstwa 
w zwiąika z faktami, które skonstatowane zo­
stały przy oględzinach miejsca i ofiary zbrodni, 
dały powód do pociągnięcia Bartenjewa do odpo­
wiedzialności w charakterze oskarżonego

Z  krajowej Rady szkolnej.
Rada siknlna kr*jo»a uchwaliła ca posie­

dzeniu odbytem dnia 12 b m.:
1) Upoważnić c k prokuratorję skarbu do 

z«zwol«nfc. prz id sądem na pozostawienie ciężarów 
z tytułu pm tsc ji gminy Nowego Sącza na rzecz 
tniatejłz-go gimcatjam przy hipotece dóbr Gołąb- 
kowice. Ze i t mikowe, Roszkowa, Piątkowa i Fałko­
wa bez likwidowania prestacji do kapitału wykupna 
propinacji z tych dóbr;

2) przyjąć do wiadomości reskrypt JE. pana 
trinntr* ^yznui 3 oświaty przyznający prawo pu­
bliczności czterem niższym klasom głównym Za­
kładu naukowego 0 0  Je»c tów w Bąkowlcach pod 
Cayrowecu r.a przeciąg trzsch lat;

3) przyjąć do wiadomości sprawozdanie lu­
stracyjne inspektora szkolnego okręgowego, Jana 
Lewickiego, i zatwierdzić odnośne wnioski;

4) zaprenumerować dla szkół ludowych cza­
sopismo Szhoł* w 150 eg-emplarzach;

5) wluzyć proe nt cd obligacji szkolnej w 
Haczowie do ustawowej prestacji gminy Haczów 
nu płacę nauczyciela tamtejszej szkoły od czaBU 
reorganhacji tejże, tj od 1 września 1875;

6) zatwierdzić wybór delegatów Rsdy powia­
towej w Wadowicach dr. Jana Iwańskiego i dr 
Hsnr.ika Krobi kiego do tamtejszej Rady azkilnej 
o k rę g o e i;

7) przfk*ztaLić dsuklasową n k o ’ę w Cser- 
niawl? fow iita Mościska, na trayklasową;

8) zamianować zastępcami nauczycieli: Ka­
rola Nittm&na, w szkole realnej w Krakowie; 
dra Adama Miodoń.k ego, w I ii gimnazjum w 
K *kowie; Artnra Paasendorfora, w gimnasjum w 
B -chri ; W k ora Sehro>dta, w gimnazjum Fran- 
itszk* JOieu we Lwowie; Wincentego Tyrana, 
w gim a7juii w R»*z wie; Wład^aława Kru­
ków ki<>go, w gimnntjijm w Przemyślu i Włodzi­
mierza BadzvnŁ.waki(-go, w gim azjmo w Sambo 
rzs ; pfzr.n>' śi zastępców nauczycieli: Woiciecfca 
G-zegorzewicza z K ak wa i Bronsł.wa Świbę z 
R:esz wa do gimnaijum w<i L*owie; Woj ieeba 
Niemcz * Jan sławi* do g:innaz;ium św Anny w 
Krakowie ; Tadeusza Kolomło<'kie.go ze Lwowa do 
Wadowic; Leopolda S efkorrkioga z Nowego Są­
cza do Tarrowa ; Anatola Lacyka ze Stryja do 
Jarosławia ; Rudolfa Schechtla z gimnazjum Fran­
ciszka Józefa we Lwowie, do sikoly realnej we 
Lwowie i Autom- go Olbeika z Przemyśla do 
Brzeżan;

9) zamianować Walentego Grądziola sta­
łym nauczyc;elem szkoły etatowej w Sachorowej 
i Jana Horakow ikiego, stałym nauczycielem szko­
ły etfc'ow*-j w Lubtanie, tudz:eż nauczycielami 
religji greeru k*t>.li k ej w szkołach ludowych 
we Lwowie: ks. Jana Radkiewicza w szkole wy­
działowej żeńskiej; ks. Józefa Gorkiego, w szkoie 
męskiej im. św Anny ; ks. B uylfgo Nawrockie­
go w zzkole męskiej im. św. Marcin* i ks. D a­
miana Łopatyńskiego, w szkole męskiej iu . Pi­
ramowicza.

Lwów 17 stycznia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­

tuły ochotniczej straży pożarnej w Ulanowie, w po­
wiecie niskim, na nabycie przyrządów ogniowych, 
zapomogę w kwocie 80 zł. i

Marszałek krajowy ks F,. Sangnszko, wyje- i 
chał dziś pospiesznym pociągiem do Wiednia.

P. Antoni Chamiec, członek Wydziału krąjo- 
wego i  zastępca marszałka, był przedwczoraj na
andjencji a Nąjj. Pana.

Mianowania. Rada szkolna zamianowała Fran­
ciszka Kącika, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Głogo zew.e a Eleonorę Kostórkiewiczównę, stałą 
młodszą nauczycielką 3 -klasowej szkoły etatowej w 
Ciężkowicach.

Konkursu. Powiatowa kasa chorych w Przemy­
śla rozpisała z terminem do dnia 30 stycznia b. r. 
konkurs na posadę kierownika biura z płacą 800 zł. 
roczaie

Na obiedzie dworskim, który onegdąj odbył 
się w Burgu, byli: JE. hr. Siemieński-Lewicki, wraz 
z Bwo.m synem hr. Stanisławem.

Abgar-Sołtan (Kajetan Abgarowiczj sympaty 
cz. y nasz nowefista, przybył na karnawał do Lwo­
w a.. dla zbierania wzorków. Ostrcinie tedy piękne 
panie I...

Wybory w Towarzystwie lekarskiem. Na
rok 1891 wybrani zostali: Prezesem dr. Ziembicki
junior, wice prezesem dr. Karol Smutny, sekretarzem 
dr. Mukowicz, gospodarzem dr. L ngebamps. Człoa- 
kami biura i delegatami na walne zgromadzenie: dr. 
Karol Dębicki, dr. Sielski, dr. Mahl i dr. Klemena 
Dębicki.

Zjazd pow urzędników autonomicznych od­
być się ma w r. b .‘ w Krakowie. Projekt t?go zjazdo 
podn.ÓBł Przegląd autonomiczny wychodzący w 
Gorlicach, motywując potrzebę tego zjazdn tem, ii  
1877, w którym odbył się ostatni wiec urzędników 
autonomicznych, sprawa zabezpieczenia emerytur dla 
tych fnukojonarjuszówFnie posunęła się aui na krok 
naprzód.

Ślub. Dnia 11 b. w. w Stryja pobłogosławił 
ks. kanonik Olender związek małżeński pani Marji 
Emilji z Kotkowskich l-voto Znamięckiej, z p. Ma 
rjanea Abdonem de Rosenberg Grossem, właścicie­
lem dóbr Wola Nieszkowska, w b 'cheńskiem.

Piękna gospodarka na kolejach państwowych.
Ze Skolego nam piszą: „Przy pociąga osobowym
który wyszedł d n a  12 stycznia wieczór po godzinie 
11 ze Stryja do Skolego, oddz aly wozów II giej 
klasy były znpełnie nięogrzane, a w jednym z nich 
rodzina jadąca z dzieckiem, marznąc od zimna, dn 
sic s.ę mmiała nieprzyjemnym swędem zepsutej i 
migocącej lampy olejnej, która kota Lnbieniec zga 
sła, pcgrątąjąc jadących w ciemności, tak iż przy 
wysiadano swych rzeczy odszukać me m igli*. 

Zaprawdę —  piękna gospodarka.
Zmarli. M&rja z Trzeciaków Łobaczewska, żo­

na emer. radzcy sądn krajowego, zmarła w Krako­
wie w 52 r. życia. —  Hrabina Helena Wielogłowska, 
zmarła w tych dniach w Paryża na zapalenie mózgu.

Z powodu zawieji śnieżnych został z dniem 
dzisiejszym wstrzymany rnch na kołomyjskich kole­
jach lokalnych.

Koło literacko-artystyczne wa Lwowie npra- 
sza nprzejmie wszystkich, kcóizy zamierzają na baln 
Koła d 4 Int.ego wystąpić w koBtjamach, by donie­
śli o tem wraz z podaniem rodzaja kos jamo Listy 
należy adresować: Komitet baln Koła uteraciio ar y- 
stycznego we Lwowie, gmach teatramy.

Na raut, który w poniedziałek nadchodzący 
urządza nas>e Koło literacko-artystyczne na powita­
nie p. Stromfeld-Klamrzyńskiej, zgłoszenia już dotąd 
są bardzo liczne. Zapowiada się przeto ten rant bar­
dzo świetnie, a gdy lista nciestników ma być n ie­
bawem zamknięta, niechajże śpiesry po zaproszenie 
każdy, który chce wziąć ndział w tym rancie i  po­
znać naszę znakomitą śpiewaczkę.

Topola wspaniała, stojąca na placyku przed 
restauracją w Ogrudzfr Jezuickim, padła pod ciosa­
mi siekiery, przed para dniami. Ogrodnik miejski 
polecił ją ściąć pod pretekstem, że może się zawa­
lić. Czy rzeczyw iśie groziło to niebezpi-czeńitwa ? —  
nie wi3my. Ścięte drsewo wygląda bardso zdrowe i 
silne. Ale to wiemy, że ściąć bardzo łatwo, równie 
łatwo jak np dać nową nazwę ulicy; ale wyhodować 
takie drzewo jest równie trndao jak trndno stworzyć 
historyczną nazwę Wspomniana topola liczyła 172 
lata życia! Widziała więc jeazese Rzeczpospofitę Pol 
ską wtedy, kiedy nikomn się nie śniło, że tak potę­
żne mocarstwo może npaść. Ile to myśli budzi wiek 
tak sędziwy...

Na jutrzejszym koncercie „Harmonji1* zosta­
ną odegrane najnowsze walce Maarycegi Falla p. t. 
„Proza i Poeęja“. Jak się z kompetentnego ż-ódła 
dowiadnjemy, mają te walce tę zaletę, że i do ncha 
przyjemnie i do nóg elektrycznie przemawiają, a 
nadto i muzykowi-artyście, weiołej mnzy zwolenni­
kowi sprawiają prawdziwą przyjemność

„Gazeta kolejowa” przeciw dyrekcji rncbn 
kolei państwowych w Krakowie. W ostatnim nume 
rze Gazeta kol-jowa uderzyła na dyrekcję rnchu 
kolei państwowych na to, że nie prennm&raje Ga­
zety i że rzekomo zabrania prenumerować jej nrzę 
dnikom kolejowym, słowem to ma być niechętną 
prsedgiębiurstwn p. Maudla redaktora Gazety Za­
rzuty te jednak są fałszywe, bo dyrekcja wcale nie 
zabraniała urzędnikom prenumerowania Gazety, tyl 
ko oświadcz}ła, iż na proponowane nriędnikom przez 
administrację Gazety bezpłatne przesyłanie tego pi­
sma naczelnikom stacji przez 3 mie-iące w zamian 
za przybicie plakatu Gazety kolejowej po stacjach 
zezwolić nie może, gdyż wszelkie ogłoszenia po sta­
cjach tylko za pozwoleniem dyrekcji rnchn uskute­
cznione być mogą, o co administracja Gazety wcale 
do dyrekcji rnchn aię nie udawała.

Z Tarnopola piszą nam: W „Sokole1* tarno­
polskim odbędńe się w niedzielę dnia 18 b. m o 
godz. 4 po pełndnin koncert kompletnej muzyki 
15 p. p. Program nrozmaicouy. Dochód przeznaczo­
ny na wy koń zenia wnętrza włainej sali Wstęp od 
osoby 30 e t ,  oiłonkowie p ła ą  20, a młodzież 10 ct.

Temperatura. Termometr —  0° R. Barometr 
756°. Stoi od wczwrąj w miejsca. Pochmurno. Śnieg, 
nawet chwilami zamieć.

Konkurs malarski im. Wojciecha Gersona, o 
b‘ó:ym wczorąj donieśliśmy, został już rozstrzygnięty. 
Pierwszą nagrodę w sam e 000 is  otrzymał p. Althi- 
mowicz za obraz p. t. „Milda". Wzmianki zaszczytne 
przj znano p. Henrykowi Piątkowskiemu za obraz 
p. t. „Zwiastowanie** i Ciąg ińskiemn za obraz „Fon­
tanna w Bakczyseraju**. Wyrok w konkursie archi­
tektonicznym zapadnie w d. 24 Btycznia b. r.

talBkie Tow. św. Barbary w Bochum w 
Westfalji, nr i rdza jutro w niedzielę d. 18 b. m, teatr 
amatorski. Odegrane będą komedyjki „Błażek opęta- 
ny“ i „Berek zapieczętowany**.

Ofiara gry w  Monte Carlo. W pobliżu San 
R >mo znaleziono młodego, nalełącego do najwyżssych 
sfer, jak sądzić było można * powierzchowności, nie­
żywego mężczyznę. W kieszeni znaleziono kartkę 
z następnjąccm wyjaśnieniem: „Przegrałem 800  000  
rnbli; imię moje niechaj nie będzie zranem l“

Napad. W jednej z szkół tutejszych napzdł 
dziś na 11-letniego ucznia 3 klasy normalnej Wi­
tolda Gr. przechodzącego korytarzem w gmachu szkol­
nym jakiś nieznany ma z nazwiska młody chłopak, 
i uderzywszy go silnie pięścią w twarz, wyrwał ma 
kBiążki i  Braknął Małego rzezimieszka dotychczas 
wyśledcić nie zdołano.

Leon Gottlieb, emerytowany lekarz szpitala
miejskiego w ZUcsowie, zmarł we Lwowie.

Polscy, socjalnie zabarwieni robotnicy w
Berlinie po raz wtóry zebrali się na narady dnia 8 
b. m., a tym razem przewodniczył jnż zgromadzenia 
Polak, czeladnik krawiecki, Morawski. Wśród bała­
mutnych wyrzekać na polską szlach ę i mieszczań­
stwo, odezwał się jednak jeden głos rozsądny, a było 
to przemówienie prezeBa polskiego towarzystwa prze­
mysłowego w Berlinie, któiy erergicznie protestował 
przeciw zasadom i agitacjom socjalistów, przemienia­
jącym polskiego robotnika z katolika i patrj ity w 
bezwyznaniowca i kosmopolitę. Oz wały się wrzaski 
po tej mowie p. Waliszewskiego, lecz się ich nie 
nląkł, ale zabierając jeszcze kilkakrotnie głos, wyka­
zywał wymownie, że najlepszem lekarstwem na nędzę 
jest praca i oszczędność, a przekonywującym tego 
dowodem on sam, który z dziesięcin palcami przy­
był do Berlina, dziś zaś, po kilknoastn latach su­
miennej i mozolnej p-acy „Bogu dzięki*, zebrał 
spory mająteczek

I  tym razem nieliczny Bastęp polskich socja­
listów wzmocniły żywioły niemieckie, a przeto miało 
to zgroraad enio cha ak ter międzynarodowy.

Z Gródka nam piszą:
(A . Z ) Walne zgromadzenie Towarzystwa 

przyjąć.ół dzieci odbyło się dnia 11 b. m. pod prze­
wodnictwem ks. Ferdynanda Basarabowicza, byłego 
katechety sskoły żeńskiej. Po odczytaniu protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia i sprawozdania z 
czynności zaiządu, zdano s czegółowo sprawę z do- 
cbodn i wydatków Towarzystwa. Ta ekazajg się, że 
przy dobrych cbę iach pomimo różnych przeciwności, 
bo gdzież i kiedy ich nie ma, można wiele dobrego 
zdziałać. Z małych wiładek, bo tylko 20 ct. mie­
sięcznie (wprawdzie niektórzy członkowie i więcej 
płacą), zebrano tyle, że w tym roku szkolnym roz­
dano międty ubogą dziatwę szkolną bez różnicy wy­
znania: 75 par bntów, 18 barek, 32 kaftaników,
32 sukienek, 15 chnstek zimowych, 10 par kamasz- 
ków zimowych.

Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wiado­
mości, i wyraziło ks. przewodniczącemu i całemu wy­
działowi serdeczne dzięki przez powstanie. Ponieważ 
istnienia tak humanitarnego Towarzystwa zawdzię- 
czyć należy ks. Baaarabowiczowi, który pierwszy pod­
niósł myśl tak szlachetną i dołożył wszelkich usiło­
wań, aby takowe w życie wprowadzić, więc zgroma­
dzenie wybrało go ponowu e prezesem. „Kto siero­
tom łzy ociera, ten sobie niebo otwiera**.

W Pustomytach, wiosce dziś jnż głośnej przoz 
istniejący tam zakład leczn czy i wapniarkl założone 
w wielkim styla, nowi właściciele pp G ocholscy po 
Bożenn rozpocięli rok nowy. Oto widząc sporo dzia 
twy, bieżącej do sikółki bez obawia i prawie bez 
odzienia, ofiarowali oni 89 zł. na zaknpienis odzieży 
i obawia dla szkolnej dziatwy, a następnie w wigilję 
świąt Bożego Narodzenia wedle obrządkn ruskiego 
urządzili Boże drzewko.

Oby ten piękny przykład znalazł jnk nąjwięcej 
naśladowców.

Samobójstwo. Wczoraj na strycbn realności 
przy nl. Krzytowej 1. 8 odebrał sobie życie przez 
powieszenie się Michał Dźwigalski czeladnik kafiar- 
ski. Samobójca liczył lat 46, był żraa.ym i ojcem 
dwojga dzieci. Przyczyną sam ibójstwa była nędza.

Krach budowlany, z Berlina doao3ią, że mia- 
stn tema grozi k>-ach budowlany Dziewięć tysięcy 
pomieszkać stoi pnstką Są całe nucę nowo wycięte 
i nowemi domami zabudowane, a na których, oprócz 
stróżów kam śnieżnych, nikt zresztą nie mieszka. 
Przecięciowo wybudowanie jednego pomieszkania ko­
sztuje w Berliaie 20 tysięcy marek. Jeżeli tę liczbę 
pomnożymy pr<es 9 000  pnstych mieszkań, to okaże 
się, że s powoda gorączki budowlanej kwota 180  
miljonów marek nie prz/AOsi żadiego procenta wła­
ścicielom domów, labo sami mnizą bankom płacić 
od niej procent. W taki h warunkach nie trndao o 
krach Byle co może go sprowadzić.

Szalbierza który pod przybranem nazwiskiem 
„Comte Charles le Dijon** polował w Wiednia, are 
Bztowano obecnie w Rzymie wraz z kochanką. Zręczny 
ten oszust, posiadający wytworne maniery wielko- 
światowca, zwracał się w Wiedniu przeważnie kn 
kantorom bankowym i targując papiery wartościo­
we a nie płacąc icb gotówką, kazał je sobie odsy­
łać do hoteli, aby przy nadarzonej sposobności pias­
kiem zasypać oesy posłańcowi i zemknąć z przesyłką. 
Kilkakrotnie próbował mniemany hrabia tego fortelu, 
lecz chociaż powoływał się na rekomendacje wysoko 
położonych osób, nie udawały się jego podstępy 
w obec ostrożność kantorów. Natomiait ndało się 
ma skraść u jednego z złotników pierś leń wielkiej 
wartości i niezapłaciwszy rachnnkn w hotelu drapnąć 
z Wiednia.

Rzetelnośó Bułgarów Jak politycznie wyro- 
b onym i rommnym jest naród bułgarski, wiemy 
wszyscy Ale oto zdarzyła się nam sposobność do­
wiedzieć się z opowiadań zarządu pewnej fabryki na­
szej, jak moralnym i rzetelnym jest ton naród. 
Wspomniana fabryka, położona w pobl.żu Lwowa, 
wyayła awój towar do Serbji, Bnłgarji, Turcji i 
Egiptu w bardzo wielkich partjach. 0*óż  n Bnłgarji 
nic dotąd nie straciła, labo, aby ntrzymać konku­
rencję z innemi fabrykami, daje na kredyt i to na 
dłngi. A pomimo, te to jnż trwa lat kilka, dotąd 
jednak ani jednego bułgarskiego weksla nie trzeba 
było protestować.

0 rodzinie Padlewskicb podaje wIVow Wre- 
mia jakiś p. N. następujące szczegóły - „Rodzina 
Padlewskich pochodzi z Anstrji, zaliesa się ona do ary­
stokratycznych polskich rodzin i jest spokrewnioną 
z rodzinami Jasińskich, Zapolskich i Potockich 
Wszyscy Padlewscy brali czynny ndział w powstania 
1863 r. Głową rodziny w r. 1863 był Władysław 
PadlewBki 60 letni starzec, który bral ndział w po­
wstania 1830 r., za co zos ał skazany na ciężkie 
więzienie i osadzony w twierdzy. Władysław Pa 
diewski był żonaty z Potocką i miał kilka córek i 
dwóch synów Zygmu ita i Romualda, którzy wraz z 
ojcem brali udział w styczniowea powstania. Zygmunt 
był oficerem w gwardyjskiej artylerji, lecz później 
porzucił wojskową służbę, i wyjechał do Paryża, zkąd 
potajemnie pryjeżdżał do Petersburga, gdzie brat jego 
Romnald uczęszczał na technikę i nakłaniał go, aby 
również opnścił Rosję. W powstania 1863 wzięli obaj 
ndział. Zygmunta schwytano z bronią w ręku i na 
mocy sądn wojennego rozstrzelano w Płocka. Brata 
jego Romnalda schwytano równ.eż i uwięziono.

Oprócz tych dwóch synów miał Władysław 
trzeoh stryjecznych braci Bronisława, Aleksandra i 
Edwarda. Aleksander Pidlewski pensjonowany ka­
pitan sztabowy jest właśnie ojcem Stanisława, zabójcy 
jenerała Sieliwierstowa.

W r. 1863 Władysław Padlewski mieszkał w 
wiosce swej Malej Czerniawie w pow. berdyczowakim. 
Stryjeczny brat Jego Bronisław, kawaler, był rządcą 
najpierw w dobrach p. Sobańskiej w berdyczowakim 
powiecie, a następnie w dobrach hr. Tyszkiewlczowej 
w pow. lipowieckim. Aleksander Padlewaki był 
człowiekiem chorym , cierpiał bowiem na suchoty, 
i przebywał n brata Bwego Bronisława jnż to w Bn> 
lajach p. Sobańskiej, jnż to w Andruszówce hr. Tysz. 
hiewiczowej i zajmował się również gospodarką. Przed 
wybuchem powstania wszyscy Padlewscy bardzo ży­
wo krzątali się około jego organizacji a nawet bar­
dzo często w domn ich odbywały się schadzki spi­

skowców. Ra jednak mieszkańcy wsi Bułaje, któ­
rym się te zjazdy nie podobały, otoczyli dom Pa- 
dlewakiego i a więzili wszystkich zebranych spiskow­
ców. Po przeprowadzenia śledztwa z aresztowanymi, 
Bkazał sąd Bronisława Padlewskiego na 8 lat cięż­
kiego więzienia. Aleksander Padlewski jeszcze przed 
wydaniem wyroku zmarł w wojskowym szpitala na 
suchoty."

Z Wojniłowa piszą A m : Przez trzy lata wskn- 
tek wnoszonych protestów wlekły się n nas wybory 
do Rady gminnej, wreszcie 9 b. m. została rada 
ukonstytuowana W skład jej weszło 17 chrześcian 
i 7 żydów, a naczelnikiem jej został Michał Jn- 
roczko, który jnż przed 9 laty ten urząd piastował 
Znany to powszechnie ze swej zacności gospodar*, 
ale nie umiejący ani czytać, ani pisać, a jako taki, 
znown jak i jego poprzednik zasadzie: „Nej tak ba 
de jak bnwało", hełdować będzie. Z tego względn 
niepocieszający horoskop dla miesakańców W ojniło­
wa się przedstawia.

Przykre są bardzo waranki życia w tej mie­
ścinie. Oddaleni o 20 kilometrów od najbliższej sta­
cji kolejowej, nie posiadamy ani arzędn telegraficzne­
go, ani nawet bezpośredniego połączenia pocztowego 
z Kałuszem, naszem miastem powiatowem, miastem, 
zkąd nadane listy dopiero po dwóch dniach vla Sta­
nisławów-Borsztyn, otrzymnjemy. Do tego nieporządki 
takie, jakie chyba w osadach dzikich Indów napotkać 
można. Tak n p rzeźnię stanowi sień zajezdna, któ­
rej drzwi jedne prowadzą na rynek, drugie koło głó 
wnej cerkwi i nieopodal szkoły. Ziemia w tej sieni 
zapełnia krwią przesiąkła całe miasto szkodliwemi 
wyziewami napełnia. Studnie nieoczyszczone, pełne 
namnłn M ęso zjadamy tutaj zazwyczaj z bydląt cho­
rych, weszło biwiem tutaj w zwyczaj nie dać nigdy 
bydlęcia naturalną śmiercią ginąć, lecz takowe do- 
rsynać. Nawet z pobliskich włości, gdy jnż żadne 
leki choremn bydlęcia nie pnmogly, posyłają po woj- 
niłowskich żydków, i  ci je za bezcen zaknpnją i do- 
riynąją, a sprytni starają się zawsze o 'to , by cho­
roba za taką uznaną była, która zdrowia ladzkiema 
nie zagraża. Z esztą tacy niency wójtowie ze spokój- 
nem sumieniem na to im aezwaląją, bo w zakaźność 
chorób nawet nie wierzą.

Skreślamy ten obrat niedoli naszej .w nadziei, 
że dotyczące władze choć w części jej zaradzić 
zechcą.

Amerykański farmer, który po raz p'e wszy 
z folwarku swojego ojca dostał się na śliskie par­
kiety salonu, zakochał się na zabój w uroctej M sa
0 krn&zych jak heban włosach. Ulitowała s ę tej na­
głej miłości uprzejma gospodyni, więc .aby  ułatwić 
młodemn farmerowi zbliżenie się do jego bogdanki, 
oddała ma kalosze zapomniane przez nią na baln. 
Nazajutrz pośpieszył z tą rgnbą farmer, lecz odniósł 
tylko jeden. „Gdzież dragi" —  pyta M m . „Jntro 
przyniosę pani, jakżebym pragnął, żsbyś ty miała 
nóg tysiąc, a z każdej zgnbiła kaloszyk?**

W sprawie Justyna Faszowicza — konsula 
rzeczypospolitej San-Domiogo — otrzymaliśmy od je­
dnego z wychodźców z r 1863 następujące pismo 

Dziennik polski w nnmerzo 336 z dnia 4 z. m. 
zacytował z Dziennika poznańskiego wiadomość, że 
p. Jnstyn Fasziw ici ba-on de Farensbach, rodem % 
Wołynia, mianowany został posłem rzeczopospolitej 
San-Dommgo przy Watykanie, ze swąj zaś własnej 
inicjatywy dodał Dziennik polski, ie  „nazwisko Fa- 
szowicz baron de Farensbach nieznane jest w krają
1 awanturnicze**.

Owóż poczuwam się do obowiązkn sprostowania 
tego niesprawiedliwego i mylnego dolr.tkn Dziennika 
polskiego. Pan Jnstyn Faszowicz jestto siiachcic ro­
dem z Wołynia, akademik uniwersytetu kijowskiego,

Żytomierz, gcberojalne miasto Wołynia, jesi 
siedzibą gnbernatora, tndziei wszystkich wladt sądo­
wych i administracyjnych — Byłem urzędnikiem sądn 
apelacyjnego (brażdaoskaja pałata) w Żytomierza. Do­
bry mój znajomy, Kazimierz Ok-aszewaki, przychodzi 
w roku 1855 i prosi mnie, bym się zajął interesem  
p Faszowicza, którego mi przedstawił. Byłto mężczy­
zna słusznego wzroitn, silnie zbudowany, blondyn 
(włos jego kryla jnż siwizna), postaci przyjemnej a 
nawet ujmującej.

Zapytałem p. Faszowicza, jaki ma interes, a ten 
mi odpowiedział:

„Trzymam w dzierżawie dobra, nie uchybiłem 
w niczem wa nokom kontrakan , ale intrygi doprowa­
dziły do tego, że sąd powiatowy wyrngował mn<e z 
dzierżawy. Podałem skargę do sądn apelacyjnego i 
przyjechałem do Żytomierza, aby bronić mej słniznej 
■prawy.**

Wtedy poznałem także przybyłego razem z cj 
cem młodego Jnstyn* Fa.zowleza. akademika aniwer- 
sytetn kijowskiego Miał on na sobie uniform akade­
micki, tj. snrdnt ze snkna ciemnozielonego, gaziki 
na dwa rzędy z herbem państwa, kołn erz stojący i 
wypustki i  snkna błękitnego.

Byłem referen-em sprawy ojca p. Faszowicza i 
mimo zab egów strony przeciwnej wygrał on aprazę. 
O jciec p. Justyna, bardzo serdecznie pożegnał się zc 
mną w Żytomierza i pospieszył, by co rychlej wpro­
wadzonym być do swej dzierżawy, na której pozostał 
spokojnie do rokn 1864

Po nwolnienin włościan w rokn 1862 rząd mo­
skiewski w każdej wsi mianował Btarostę (wójta) któ­
ry nosił na piersiach medal bronzowy, zawieszony aa 
łańcuszka. Nad kilkoma wsiami naznaczył rząd „wo- 
łeśnego**, także włościanina. Wołeśny nosił także me­
dal na piersiach. Wolośny miał swą kancelarję i pi­
sarza. —  Starostom i wołośnym polecił rrąd nietylko 
donosić o powstańcach, lecz także aresztować ich i 
odsyłać do władz.

W rokn 1863 pan Jnstyn Faszowicz, jnż męi 
mężczyzna, Polak z krwi i kości, opnścił dom rodzi­
ców i na dzielnym konin, pizy pałasza pistolety w 
ulstrach, pospieszył do oddziała. Przypadek chciał, 
że zanim zajechał do pewnej wioski, chłopi zobaczyw­
szy zbrojnego jeźdźca, tłumnie zebrali się jnż w samej 
wsi w wąskiej nlicy pomiędzy wysokiemi płotami, 
uzbrojeni w cepy, kije i kosy, i znienacka tak go 
obskoczyli, łe  nie było środka ocalenia się, ani prze­
sadzić koniem płotn, bo był wysoki, a ulica wąska, 
ani stę obronić przeciw kilkadzlesiędn, musiał więc 
poddać się Chłopi związali p. Faszowicza, posadcili 
go na wóz, wołośny z medalem na piersiach siadł 
koło niego a pałasz wziął do ręki, dwóch chłopów 
jako stróżów, furman czwarty, i pod taką eskortą 
lasami cndnowskiemi wieźli go do Żytomierza do gn- 
bernatora, a wierzchowca ohnlbaczonego Inzem pro- 
wadiili —  Było to pod koniec kwietnia 1854.

W pewnej wiosce syn pisarza przy wołośnym 
znał syna ekonoma tej wsi i namawiał go, żeby a 
nim poszedł do oddziała. —  „A masz broń?1* zapytał 
syn ekonoma. —  „Mam." I pokazał nie scyzoryk 
ani nóż, ale kozik chłopski. —  „Warjacie, to a cie­
bie broń?** —  „O, to wielka broń.1* —  „A wiesz, 
gdzie formnją się oddziały?"—  „Nie wiem." —  „Jak­
że się dostaniemy do oddziała?" —  „Za pomocą tej 
broni." —  „Jakim sposobem?" —  Wytniemy dwa 
kije, siądziemy w lesie przy drodze, tak, żeby nas 
nikt nie widsiał, a my żebyśmy widzieli jadących; 
oni pokażą nam drogę do oddziała."

Syn ekonoma czas jakiś nie zgadzał się, w koń­
ca niłachal energicznych i przekonywających duwo- 
dów Byna pisarza; wsięli po kawałka chleba, wycięli 
sobie kije i nsiedli przy piasczystej drodze lasów ca-
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dnowskich. —  Jechał tą drogą podróżny i jeden i 
drag!; syn pisarza, kierów aik tej wyprawy, popatrzał 
na nich, ale jakoś nie podobali mu się i nie pytał 
ich o drogę. — Nareszcie usłyszeli nawrJywania 
„Wio, wio!" i zobaczyli wyżwspomnianą eskortę.

Syn pisarza powiedział: „Odbijemy go i“ „Osza­
lałeś" — odrzekł syn ekonoma —  ich czterech 
i Wołośuy ma pałasz, a nai tylko dwóch. „Milcz —  
zawclał młody dowódzca —  musimy go uwolnić!" 
Ja wybiegnę pierwszy i będę bił, ty wybiegnij
0 kilkanaście kroków za mną i krzycz ile możesz 
głośno: „kosyniery! kosyniery!" Jak z procy wyle­
ciał ośmnastoletni Byn pisarza, kijem uderzył Wo- 
łośnego, który wypuścił z rąk pałasz, a sam w nogi 
do lasu i gdy nadbiegł syn ekonoma wrzeszcząc 
„kosyniery!" to jut nie miał kogo uderzyć, bo czte­
rej chłopi w jednej chwili uciekli, a poczciwe ko- 
niska stanęły w piasku, pozbywszy się furmana
1 batoga. Syn pisarza rzucił małą swą broń kij, a 
wydobywszy swą wielką broń t. j, kozik, oswobodził 
z więzów pana Justyna Faszowicza, który wsiadł na 
koń, a dwaj młodzieńcy do wozu i tak przyjechali

i wszyscy do oddziału. Chranicki dowiedziawszy się
0 całem zajściu, zatrzymał oddział, w którym i ja 
służyłem, i podnieiionym głosem opowiedział nam 
szlachetny i śmiały czyn dwóch młodzieńców, których 
nam przedstawił i  zalecił naśladować.

Naczelnika oddziału pana Chranickiego i wszyst­
kich towarzyszy moich, którzy byli świadkami tej 
pięknej chwili, a zostają jeszcze przy życiu, uprzejmie 
proszę podać mi nazwiska i miejsce pobytu tych 
dwóch oswobodzicieli pana Justyna Faszowicza.

Przyjechałem na wystawę do Paryża w 1867 r.
1 tam zastałem pana Justyna Faszowicza, który pra­
cował w Credit Foncier (zakład kredytowy ziemski) 
w Paryżu, pod przybranym nazwiskiem Farensbach, 
razem z Wnym panem Edmundem Rużyckim.

Polak emigrant, dla egzystencji często nie mołe 
mieć rodzinnego nazwiska wśród narodu, z którym 
żyć i  pracować musi. Francuz nie wymówi nazwiska 
polskiego i napisać go nie potrafi; lokalne tedy 
przyczyay zniewoliły pana Justyna Faszowicza do 
przybrania we Francji nazwiska Farensbach. Mówi­
łem z nim o tern, gdy widywaliśmy się w Paryżu 
przed wojną pruską.

Żołnierz 1863 roku oddziału Chranickiego na 
Wołyniu, obceenie funkcjonarjusz Bauku Włościań­
skiego w likwidacji we Lwowie A d o lf Dobrowolski.

Gospodarka moskiewska, z Rumunji donoszą 
czerń. G ai. Pol : „W ostatnim numerzo Gazety
wyczytałem wzmiankę o Zimowskim false  Simowskim, 
którego snbprefekt Rosen w spółce z izraelitą Kla- 
renfeldem i prefektom gminy Orofteana wydał bez­
prawnie rosyjskiej iandarmerji. Co do dalszych losów 
Zimowskiego, to nie zoBtał on straconym w Odesie, 
lecz odstawiono go do Petersburga i osadzono w pe- 
tropawłoBkiej twierdzy. Po przeprowadzeniu pro 
form a  śledztwa, zasądzono go na dożywotnie zesłanie 
do kopalni sybirskich, jednak do tej p<ry nie wy­
słano go jeszcze na Sybir, lecz trzymają skazańca 
ciągle w wymienionej twierdzy. Czy żyje jeszcze, 
trudno wiedzieć, bo często zachodzi w tern więzieniu 
taki „wypadek", i i  naraz pęka rura wodociągowa 
i  woda zalewa jednę z oel podziemnych, w której 
siedzi jakiś polityc ny kazaniec... Kiedy Zimowskiego, 
mimo zapadłego wyrohu, do tej pory nie wywieziono 
na Sybir, to jeBt podstawa do przypuszczenia, ie  
snowu pękła „przypadkiem" rura nad kaźoią i  ska­
zaniec — utonął, zalany wodą...

„Donoszę przy tej sposobności, łe  ruble mo- 
skiewi kie krątą w Ruaunji na równi z frankami, 
a policja carska gospodaruje, jak n siebie, posługując 
się przekupionymi urzędnikami rumuńskimi. Wkrótce

^ -^ i^ -W to w B iu U  Zimowskiego, władze moskiewskie 
przekupić pr?fek*a Jass ico za czelność!), 

aby im dostawił jednego z poszukiwanych Polaków, 
który tutąj ma mieszkać. Prefekt odrzucił nikczemną 
propozyeję, co jednak nie zakończyło sprawy. Moskale 
aa wydanie im owego Polaka wyznaczyli 10.000 fran­
ków i nie trudno o możliwość, iż pierwszy lepszy 
urzędnik rumuński złakomi się na łapówkę i porwa­
wszy gwałtem ofiarę, wyda ją Moskalom. Ostatecznie 
nic ma za to nie będzie, bo tutaj za pieniądze wBzę- 
dzie i  ws ystko kupić łatwo, nawet przys ęgę świadka 
i wyrok trybunału. Niestety, nie mogłem się dowie­
dzieć nazwiska owego Polaka, tak bardzo pożądanego 
szponom moskiewskim".

Z jubileuszem p. Tatarkiewicza obchodził 
prawie równocześnie rocznicę 2 5 -letniej pracy na 
polskiej sienie drogi artysta warszawskich teatrów. 
Był tym jubilatem p. W. Szymanowski, a gdy w u- 
biegły wtorek ukarał się na scen'.e w komedji Lu- 
bowskiego „Przez wdzięczność", spadła na niego bu­
rza oklasków i grad bukietów i wręczono mu piękny 
wieniec z cyfrą „25".

Wampir, o dziwnym i niezwykłym wypadku 
donoszą nam z Chicago. Pewna dziewczyna, która 
cięsto podlegała somnabulizmowi, idąc raz przed kil­
ka dalami polami poza miastem letąoemi, popadła 
w aen i położyła się na polu. W tej chwili zjawił 
■ię nad nią wampir i przysiadłszy, wysiał z dziew­
czyny wszystką krew. T<wało to przeizło z pół go­
dziny, gdyż drożyną tą przez ten c>as nikt nic prze­
chodził. Dopiero po upływie tego czasu prze. hodzący 
tamtędy myśliwi spostrzegli śpiącą dziewczynę i uno­
szącego się nad nią wampira, który oc’ętale zrywał 
sir do lotu Zabili go zaraz, wampir był b .wiem 
formalnie odurzony masą krwi wypitej, i nie mógł 
tak łatwo jak zwykle nlecieć. Gdy przyszli do dziew­
czyny, była już nieżywą. Na szyi miała wykąszony 
maleńki otwór, przez który wampir dzfewcsynie 
wszystką krew wyssał.

Wypadek W fabryce, W fabryce wyrobów 
metalowych Simonsa w Warszawie zdarzył się na- 
Btępojący wypadek: Fabryka czynną jest tylko we 
dnie, materjały jednak przygotowawcze przysposabia 
w nocy trzech robotników na t. zw. „toczakach". 
Owóż w nocy trzej robotnicy Jan Kilak, Józef Ko­
walski i Walenty Łuczak, zajęli się jak zwykle 
pracą. Masz>nę puszczono w ruch o godz. w pół 
do 8 wieczorem. Około godz. î JŁpj nad ranem Kilak 
odszedł od toczaków, by zapalić papierosa; nagle 
usłyszał okropny huk i uderzony jakimś ciężarem w 
plecy, padł na ziemię. Powstawszy szybko z podłogi, 
Kilak obejrzał się na warsztat i teraz njrzał całą 
grozę katastrofy. O kilka kroków od niego leżał 
prawie bez życia Łuczak, zbroczony krwią. Cały 
toczak był zrujnowany, transmisje porozrywane, okno 
wybite, a w m ejscu, gdzie stał tociak, ani śladu 
kamienia, pękł on na 4 części. Jeden z odłamków 
wążący 12 pudów (500 funtów) wyrzucony zoBtał 
przez okno do ogrodu jak piłka i przeleciawszy 
kilkadziesiąt łokci, zarył się w ziemi. Drugi odłam 
wyrzucony w górę, zrujnował sufit., a padając napo- 
wrót zmiażdżył robotnika Kowalskiego. Dwa inne 
odłamy rzucone były w ścianę i podłogę, i poczy­
niły ogromne spnstoszenia w fabryce. Maleńkim od­
łamkiem został agodzony w skroń Łuczak, który 
wieziony do szpitlalu, wkrótce skonał. Przyczyna 
katastroiy nie znana.

W szkole.
—  Gapski, powiedz mi, jakie zęby miewa najpi.jrw 

człowiek ?
y —  Mleczne.

—  Bardzo dobrze, a potem ?
—  Potem ? .. Wstawiane, panie profesorze.

Teatr. Dziś w sobotę „Tom ala", opera w 4 
aktach Ve*di'ego. Trzeci gościnny występ p. Sirom- 
feld-Klam; zyńskiej. Jutro w niedzielę po południu o 
godzinie pół do 4 „Baron cygański*, operetka w 4 
aktach Straussa. Występ p. Władysława Janińskie- 
go; wieczorem „Dom otwarty", komcdja w 4 aktach 
Bałuckiego.

Literatura i Sztuka.
* Termidor taki tytuł nosi najnowszy utwór sce­

niczny Wiktoryna Sardou, który w tych dniach 
przedstawiony zostanie na scenie komedji francuskiej. 
Jak sam tytuł wskazuje, akcja utworu toczy się na 
tle rewolucji francuskiej. Znawcy utrzymują, to naj­
nowszy ten utwór głośnego komedjopisarza francus 
kiego jest rzeczą znakomitą, tern bardziej, że tym 
razem Sardou pisał go podobno sam dla sń b ie , a nie 
dla Sary Bornbardt, jak to miało miejsce z „Teo­
dorą" i „Kloopatrą".

* Świata zeszyt 2 z b. r. ozd biony tytułową 
winietą ołówka St. Reichmanna, otwiera obrazek z 
natury Mkhała Bałuckiego p. t.; „Prof-.sorka" ilu­
strowany przepięknie przez Antoniegu Piotrowskiego. 
Po tej nowelco idą: artykuł Józefa Tretiaka „Kilka 
kart z życia Mickiewicza", dalszy ciąg znakomitej 
komedji Jarosława Vchrlickiego p. t.: „Uszy Mida- 
sa“, recenzja Sienkiewiczowskiego „Dogmatu" przez 
W. Bogusławskiego, dalej Radosta „Streit — wspo­
mnienie pośmiertne", „Harmonie i dysonanse", 
w eszcie kronika literacka i bibljogranczna.

Zeszyt ten zdobią portrety dwóch wybitnych 
naszycr. arzonycc: Stanisława hr. Tarnowskiego i dr 
Stanisława Smolki, i liczne a piękne ilustracje pp.: 
Piotrowskiego, Fabiańskiego, Kossaka.

W dodatku dołączono arkusze drugiej powie­
ści: Walerji Marrennć p. t.: „January" i I.amir- 
tine’a p. t.: „Jocelyn".

Rozmaitości.

może wieku późnego, jest bowiem istotą nad wyraz 
wytrzymałą.

Gdybyż jeszcze recepta na długowieczność była 
zawsze stałą....

Długoić dnia jest w rozmaitych miejscach roz­
maitą. Najdłuższym dni. m w Europie cieszy się mia­
sto Rejtjawik w Islandji, dzień tam trwa bowiem 
tylko 3 i pół miesiąca. W Norwegji w miasteczka 
Vardóhu8 świeci słońce bez przerwy od 21 maja do 
22 lipca. W Bzwedrkiem mieście Tornea trwa dzień 
najdłuższy 22 godzin, nrjkrótszy zaś tylko 2 godzi- 
ny. W Petersburgu i Tobolska najdłuższy dzień trwa 
19 godzin, najkrótszy 5. W Sztokholmie i Upsali 
nąjdłułszy 1 8 ‘/s ged in, najkrótszy 5 1/ , ,  w Berlinie 
i Londynie najdłuższy 17 '/3 godnn, u nas we Lwo­
wie najołużBsy dzień trwa 16 godzin, nąjkrótssy 8 
godzin.

Część e ko n o m ic zn a .

i

Od kolebki do grobu. Dziecię, które dopiero 
co ujrzało światło dzienne i wrzaskliwie dopomina 
się piersi matczynej, ważyć powinno mniej więcej 
3.000 do 3 .5 0 0  gramów.

Następnie waga wzrasta szybko. Już w końcu 
drugiego roku życia dziecię waży zazwyczaj 11— 12 
kilogramów, z których połowę nabywa w pierwszem 
półroczu swego pobyta na tym padole płaczu. Za to 
później waga zwiększa się powoli i nieznacznie, przy­
rost jednak trwa długo, niekiedy aż do trzydziestego 
roku tycia. Od lat trzydziestu do czterdziesta waga 
człowieka stoi w miejsca, ulegając jedynie zmianom 
nadzwyczajnym pod wpływem okoliczności nadzwy­
czajnych jak n. p. choroby i t. p. Począwszy od 
czterdziestego roku waga przecięciowo zmniejsza się 
aż dó godziny śonerci. ,

Quetelet upracował również tablice przeciętnego 
wzrostu człowieka Tak więc szanujące się indywi­
duum w dwa tygodnie po urodzeniu winno liczyć 
0.55 m. Następnie wysokość zwiększa s ię : w pier­
wszym roku życia o 148 milimetrów, w drugim o 93 
m.. w trzecim o 72 m., w czwartym i piątym o 60, 
od piątego do dziesiątego o 56, od dziesiątego do 
piętnastego o 53, od ośmnastego do dwudziestego 
o 8 milimetrów rocznie, od dwudziestego do dwu­
dziestego piątego o jeden, od dwudziestego piątego 
do trzydziestego nieco mniej niż o milimeter. 
Następnie w normalnym porządku rzeczy wysokość 
zazwyczaj się zmniejsza: od roku 40 go do 50-go
0 dziesięć milimetrów, od 50-go do GO-go o trzy­
dzieści pięć, od 60-go do 70-go o szesnaście, od 
70-go do 80-go o dziesięć i t. d. w tym samym sto­
sunku. Tak więc staruszek przecięciowo traci 71 mi­
limetrów wzrostu w porównaniu z wiekiem dojrzałej 
męskości.

Sprawdzone na kilkunastu tysiącach przykładów 
cyfry statystyczne pozwalają na względnie ścisłe 
oznaczenie wlekn człowieka. Otóż kn przerażeniu 
lękliwych, którzy boją się śmierci, wyznać trzeba, 
iż przeciętne życie mężczyzny nie przenosi lat 35. 
Natura okazała się wspaniałą dla płci pięknej, 
przeciętne bowiem życie kobiety wyraża się w cy­
frze 38.

Zresztą bywają wyjątki. Jak np. twierdzi uczony 
francuski Pfluger, w ciekawem swem dziełku p. t. 
„Umiejętność przedłużania życia", dojście do sta 
lat wieku zdarza się stosunkowo często; co więcej, 
aczony ten nie waha się rzucić na pociechę ludzkości 
zapewnienia, iż w razach wyjątkowych, wiek czło­
wieka przekracza lat 150, a nawet może dosi ;gać 
lat dwusto.

Czy były takie wypadki, sprawdzone ze ści­
słością naukową? Podobno. Oto np. niejaki Tomasz 
Parre, Anglik, którego eiało badał znakomity aua- 
tom llarvey. Pan ten był ubogim wieśniakiem w

1 hrabstwie Shropsbire; metryki nie posiadał, pamiętał 
; jednak daty niezmiernie odległe. W roku setnym 
| pierwszym starowina odznaczał się taką rzeźkością, 
j iż jak kroniki sądowe notują, skazany został na 
: karę pręg erza za... wykroczenie przeciwko moralno- 
j ści. W r. 120ym Parre zdobył się na czyn hero- 
• ietny: ożenił się z pewną damą, wdową po dwóch

mężach, która widocznie zapragnęła owdowieć po 
raz trzeci. Aliści zawiodła się tym razem, Parre 
bowiem przeżył małżonkę o lat kilkadziesiąt. Nie­
spożyty ten człowiek w setnym trzydziestym roku 
ziemskiej pielgrzymki wykonywał bardzo ciężkie ro­
boty: młócenie np. cepem przez kilka godzin z rzę­
du było dlań pracą zwyczajną. reszcie zużywać 
się zaczęły siły starca w roku 150ym. Pamięć i 
wzrok szwankować zaczęły, słuch jednak pozostał 
doskonałym. Wieści o nieśmiertelnym wieśaiaku 
doszły na dwór królewski, który zapragnął go wi­
dzieć Przewieziono tedy starca do Londynu, gdzie 
długiego życia dokonał, jak twierdzą współcześni, w 
r. I67ym Harvey w sprawozdaniu swem z autopsji 
zaręcza, iż znalazł serce zupełnie zdrowe, mózg naj­
zupełniej normalny, nawet organy trawienia w po­
rządku. Przyczyną śmierci, jak zapewnia Harvey, 
była zmiana trybu życia, gdyż w Londynie otoczono 
Parrea dostatkami, o których w ubogiej owej wiosce 
nie miał pojęcia. Gdyby nie to, byłby żył dłużej. 
Pokazuje się, że czasami i dobro na złe wychodzi.

Pfiuge:* cytuje jeszcze inny przykład: Niejaki
Jenkins umarł w r. 1670 w prowincji Yorkshire. 
Że zaś w r. 1513 jako 12-letnie chłopię brał udział 
w bitwie pod Ploddon, przeto na zasadzie świadectw 
wiarogodnych twieidzić można, iż żył ni mniej ni 
więcej jak lat 169. Kroniki sądowe zaznaczają, iż 
kiedyś Jenkins wezwany był o świadectwo co do 
faktu z przed 144ch lat. Czerstwy zupełnie starzec 
przybył do sądu w towarzystwie dwóch synów, z 
których jedeu lk zy ł sobie 102 lata wieku, drugi
setki dobiegał Do końca życia Jenkins zajmował
się ryb łóstwem, które dawało mu bardzo Bzczupłe 
środki utrzymania.

Jeszcze jeden szczegół: rasa żydowska przecię­
ciowo żyje dłużej, niż każda inna. Tak np. Neuf- 
ville obliczył, iż w Frankfarcie nad Menem prze­
ciętne długość życia chrześcijan wynosi 36 lat i 11
miesięcy, podczas gdy ludność żydowska tego miasta 
żyje przecięciowo lat 48, Przyczyny tak znacznej 
różnicy uczony wymieniony nie stara się wyjaśnić.

W rezultacie nauka twierdzi, iż na długowiecz­
ność nąjbardziej wpływąją cechy dziedziczne i kon- 

; stytucja danego indywiduum. Nawet w bardzo mało 
sprzyjających dla zdrowia warunkach człowiek dojść

§ Na wczorajszy, piątkowy, targ wiedeński na
nierogaoiznę galicyjską przypędzono 1910 sztnk. 
W obec wHkiego spędu panowzło na targu mdłe 
usposobienie i płacono przeto za kilogram żywej 
wegi po 30 do 38 centów prócz opłaty akcy­
zowej

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 16 stycznia.

Pomimo, że inne znaczniejsze targi zbożowe 
rL zdradzają wrU lepszego usposobienia, t n a t ,  
mianowicie co do pszenicy, pt,noje wcale dobra ten­
dencja, a reny, chociaż niesnacz ta, podnoszą się 
od targu do targa. Głównie p»?zakiwaną jest psze­
nica bul*. Żyto, pomimo dość og a ■uczon-igt o i- 
bytn, dobrze t ę  w cenie trzfina. Jęczmień w gc.r- 
szycn gstu kach zaniedbany; ceL-w browarny jęcz­
mień po cenach nUzmiesionych dość łatwy napo­
tyka odbyt Na owies w atosunkn do zapasów od­
byt mały.

Płacono za pszenicę białą od 8 80 do 9.10; 
za czerwoną od 8*75 do 9 00; za żółtą od 8 65 
do 8*90; za żyto od 7.00 do 7 '25 ; za jęczmień 
browarny od 7'00 do 7 5 0 ; na paszę od 
6*— do 6 25; zr, owies od 6.25 do 6*50; rze­
pak od —*— do —’—. Wmsyatko za 100 kilo­
gramów.

§ Dla naszego przemysłu naftowego niedomyśl­
ną wiadomość przynoszą ; zi .nnikl wiedeńskie. Pi­
szą one, że wedle dokładny, h obliczeń sfer facho­
wych anssic roczna produkcja naf.y w Anutrjl 3 ze- 
wyższyła potrzeby koncumeji n przejjfło 12°/„, a 
więc bliskim j st termin, iż właściciele kopalń 
naftowych będą zmutzeni znacznie obniżyć cenę 
surowicy, aby nł&Łwić jej wstęp do rtfi erji, 
które eb ec ia  tylko w ł/a części przerabiają pro­
dukt kr; iowy, zaś rentę surowicy sprowadzają z 
Kaukazu.

Wiedeń 15 stycznia. 
(Z) Po kilku dniach wytężonego galopu pod 

górę, w kierucku zwyżkowym, dziś nastała pauza 
wyczekiwania. Zanędziwnzy i >ę sporo w repryzę 
chciała nasza spekulacja wyczekać, czy jej zs- 
>iegi usankcjonuje Berlin Nie było to bsz racji. 
Tam bowiem od dni kilku dsienniki, omawiając 
zapowiedzianą podróż cesarza Wilhelma do An- 
glji, znów poruszyły uśpioną od dawna kwestję 
wojny z Rosją; a już sama sljśI o tych przyszłych 

zapasat-h dwóch olbrzymów, dreszczem przejmo­
wała świat finansowy. Tym razem był on wra­
żliwszym na te artykuły dziennikarskie, bo dra­
żniły go sakcesa francuskie i usilne ztb egi ame­
rykańskich gieidsistów ku ponownemu podniesie­
nia ceny srebra. Rozdrażniany homor Berlina 
udilelił się Paryżowi. Oba praeto te turgi opero­
wały dr ś leiiwo i w ^ łe  i  ku zwyżce a w ślad 
za niemi m ashła pójść w końca ł n a m  giełda, 
cofając się w akcjach bankowych i rentach, lecz 
idąc dalej w wielu papierach przemysłowych i 
transportowych.

Ostatecznie notowano:
Kredyty anstrjackie 307 25, węgierskie 354 25, 

Anglobanki 164 80, Uniony 243*25, Bankyereinj 
116*75, Landerbanki 21680, Lndwfld 209 —, 
Czerniowieclde 232 25, Renta papierowa 91 10, 
■rebraa 9150, anstrjacka złota 108*50, papierowa 
103 05, węgierska złota 103 90, papierowa 101*15, 
dnkat 5 35, 20-frankówka 9*03%, 20-markówka 
11 20, robie l*333/4 zł.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 16 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.32 

do 8 34, na maj-czerwiec 8.26 do 8 28, na jesień 
7.98 do 8.—. — Żyto na wiosnę 7.38 do 7.40, na 
maj-czerwiec 7.35 do 7.37. — Kuknrudza na maj- 
czerwiec 6 52 do 6.54. — Owies na wiosnę 7 17 
do 7.19, na maj-czerwiec 7.24 do 7.26. — Rzepak 
na styczeń-luty 12.70 do 12.80, na sierpień 13.45 
do 13 55. — Spirytus gotowy 17.871/* do 18. — , 
na styczeń 17.75 do 17.87'/,, zł.

Peszt 16 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.06 
do 8.0S, na jeBleń 7.72 do 7.74. — Kukurudza 
na maj-cłerwiec 6.17 do 6 19. - Owies na wio­
snę 6.94 do 6.96. — Rzepak na Bierpień 13.30 do 
13.40. — Spirytus go owy 17.— do 17.50 zł.

Berlin 16 stycznia. Pszenica loco 180.—, na 
kwiecień-maj 195.—. — Żyto loco 176—, na kw. 
maj 171.—. — Owies loco 143.—, na kw.-maj 
142.—. — SpiryłUB loco 48 80, na sty, z6ń-luty 
48.—, ria kwi cień maj 48 10 marek.

Tryjest 16 stycznia. Spirytus gotowy 18.— 
do 18 25 zł.

mówili wszyscy równocsrśnle. Do głosowania nad 
wdosk-mi i powzięcia jakichkolwiek ach wał nie 
przyp Zgotować jednak należy, że prawie 
wtzytcy mówcy byli zdania, iż socjaliści nie po 
winni brać odziała w wyborach do parlamentn, 
lecz owszem powinni komsdję pailsmentzrn° wszel 
kiem1 u łtm i ośmieszać 1 dążyć do obalenia kon 
rtytncjj gdjż k^ w y tn  ja, wybory, parlamenta i 
ick obrady mają jedynie ten skałek, że asypiają 
lud".

felegramy „Przeglądu",

Charleroi 17 stycznia. R o b o t n i c y  v  t o  
t e j  s z y c h  k o p a l n i a c h  w ę g l i  p o s t a ­
n o w i l i  o p r ó c z  n i e d z i e l i  j e s z c z e  
j e d e n  d s i e ń  w t y g o d n i a  ś w i ą t k o w a ć .  
Ma  t o  n a  c e l a  z m n i e j s z y ć  z a p a s  
w ę g l i  i s m u s i ć  t o w a r z y s t w a  g ó r n i ­
cze  d o  p r z y j ę c i a  w i ę k s z e j  l i c z b y  
r o b o t n i k ó w .

Baden 17 styesnia. Były minister wojny hr. 
Bylandt-Rheidt, przyjął oststnie sakramenta.

Paryż 17 stycznia. W Benacie miał prezy­
dent La Royer przemowę, w której gretnlował 
senatowi snkcesów, nzyskanych przy wyborach. 
Sakceaa te zawdzięczyć należy rozumnej i silnej 
poiity e. Dalej skonstatował Le Royer, że w kra­
ju zipanawało spokojne usposobienie i teraz na­
leży czuwać nad interesami fi namowami i han- 
dlowemi.

Kompozytor Delibea umarł.
Waszyngton 17 stycznia. Cały obóz indyj­

ski, składający się z 4000 osób przybył do Pine- 
ridge. I iijan ie  oświadczyli gotowość poddania 
aię i wydali wszelką broń. Wojnę z Iudjanami 
można uważać za skoć zosą.

Bruksela 17 Btycznia Ministerstwo wojny 
powołało pod broń dwie klasy milicji na wypa­
dek, gdyby podczas agitacji za rewizją konstytu­
cji przyszło do zaburzeń

Paryż 17 stycznia. Zaprzeszono doniesienia 
kilku dzienników, jakoby ambasador niemiecki hr. 
Munster i minister spraw zagranicznych Ribot 
mieli ze sobą konferować nad sprawą powszech­
nego rozbrojenia.

Praga 17 stycznia. Sejm przyjął paragrafy 
36, 37 i 38 przedłożenia o krajowej radzie kul­
tury.

W ciąga debaty rzekł Juljusz Gregr, że 
jeszcze tylko pięć czeskich okręgów wyborczych 
jest przyjażaie usposobionych dla ugody.

Rzym 17 styesnia. W izbie wniósł Pngiiese 
nterpelscję, jakiem prawem zaprowadzono opłatę 

wstępu sa zwiedzanie muzeów watykańskich, i 
W  Rzymie i w Neapolu spadły wielkie śniegi. 
Berlin 17 stycznia. W parlamencie w ciągu 

dalszym obrad nsd cłami od zboża i bydła prze­
mawiali socjalny demokrata Schulze, hr. Mirbach, 
baron Pfetten Arabach przeciw, a Schumacher 
mieniem stronnictwa socjalno - demokratycznego 

za wnioskiem postępowców.
Richter protestował przeciwko tema, aby 

stronnictwo jego (postępowe) porównywano s fran- 
cuzką burżozzją, i rzekł: „Stanowisko Bismarka 
jest dziś tego rodzaju, iż nie może on już robić 
żadnycb zarzutów ani Arnimowi, ani Geffkenowl. 
Za czasu rządów swoich jednak stawiał Bismsrk 
wciąż tylko wnioski karne. CaprWi nie postawił 
jeszcze żadnego takiego wnioeku, co wcale nie 
przyniosło ujmy jego znaczenia."

Parlament nie 'godził się na to, aby przy­
dzielono komisji budżetowoj wniosek Aoera, żą­
dający zmiany tarjfy cłowej i 210 głosami prze­
ciw 106 odrzucił wniosek Richtera domagający 
się zniżenia ceł od zboża. Za wnioskiem tym gło­
sowali postępowcy, socjaliści i stronnictwo lu­
dowe.

P F j y f ę S h e l l  L w i w i
dnia 17 Btycznia 1891.

'TOTEL GEORGA. R. ks. Puzynina s Narola. 
T. Mańkowska z Podola tob. F. h r. Czosnowski z 
Wołynia. J. Szoapeter z Wołynia. J. Szompeter 
z Buika. J. i C. Allair z Kobircy.

N a d e s ła n e

Były obywatel ziemski z Królestwa Polskiego, 
kawaler, lat 54, znający się doskonale na gospodar­
stwie rolne®, mający przytem wyższe wykształcenie, 
posiadający dobrze język francuski i nieźle niemie­
cki , pesrukuje posady czy to jako towarzysz i lek­
tor, czy to do pomocy w gospodarstwie, czy te ł do 
samod itlnego zarządu majątkiem, czy wreszcie jako 
nauczyciel do dzieci. W każdym z tych zawodów 
mógłby być pożyteczny. Wymagania ma skromne, 
byle kąt spokojny i grosz na najkonieczniejsze po­
trzeby. Po adres proszę Bię zgłosić do Administracji 
Przeglądu.

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Pu­
bliczność, iż z dniem 3 t. m. otworzyliśmy Bfelep przy 
5,1. ffla rfack im  1. 3. obok hotelu Georga, x n a s io ­
n a m i, b u k ie ta m i ro ś lin a m i i innemi, w  za  
k re s  f ro d n le tw a  wchodzacemi artykułami, a za­
pewniając P. T. o jak najrzetelniejszej usłudze, zostajemy 
z poważaniem

M. W oliński i T. K acsyński
1676 3—4 Lwów, Nowy Świat ul. Sadownicka 13.

Petersburg 17 stycznia (pryw.) Otrzymała 
już sankcję carską ustawa zakazująca sprzedały 
za dłutłi z )tm włościrńikh j osobom należącym 
do innych w»rstw społecznych (U.tawa ta m ana 
celu zapobieżenie przechodzenia ziemi z rąk chłop­
skich w ręce żydowskie — prsyp. Red.). W pa­
rs g-a fach końcowych tej ustawy nałożone są wy­
sokie kary p'e?iężne na notarjnuzów i sędziów po­
wiatowych sa zawieranie jakichkolwirkbądż umów 
i kontraktów, czy to dzierżawnych, czy innych, a 
które miałyby na celu obejść powyższą ustawę.

Bruksela 17 stycznia (pryw.) Sytuacja staje 
się coraz bardziej niepewną i naprężoną. Rząd po­
wołuje rezerwę pod breń, a wś ód tłumów uwija­
ją się jacyś ajenci zachęcający do rozruchów. 
W izbie, która się zbiera we wtorek, są za rewi­
zją konstytucji i za wprowadzeniem powstechntgo 
głodowania jedynie socjaliści i demok;a *i, ale ri 
znów są w znacznej mniejszość; ; pytanie z/ś czy 
konserwatyści lub liberałowie zachcą wejść z sc- 
cjalktrm  w kompromis. Dotąd wcale się na to 
nie zanosi.

Z obawy przed rozruchami wiele osób wra­
żliwych opuszcza Brukselę.

Rzym 17 listopada (nryw.) Raport policji 
włoskiej o mi-ynga socjalistów w Capolago (w 
SłwajcarjO caiewa: „Na mityng przybyło 90 de­
legatów włoskich kółek socjalistycznych. Przewo­
dniczącego nie wybrano, bo w skutek wzajemnej 
rywalizacji nie zdnłtno i ie po* r  nmfeć co do 
osoby prezesr. m tyrga A ponieważ n e mieli 
przewodniczą:fgo, któryby głosu udzielał, przeto

Dr. Jan Rosner

ffpTalisman s e c 1
słynne wino szampańskie 

firmy T ó r l e ^  <SC C o  w Budapeszcie 
utrzymują na składzie 

pp. S tan isław  H ark lew icz
L udw ik S tadtm u ller

we LWOWIE.
151C Zastępca dla Galicji

2*T. ~RT?. A  ~NTT~JT ■ h : ł-r1. Lwów.

rr.tiarummgmBm

Dr. D. Erlich
lek arz  chorób wewnętrznych,

specjalista w chorobach serca i płuc, po powro­
cie z Berlina i W iednia ordynuje jak zwykle 
przy ul. Sbarbkowskiej |. 3 Od 3 - 5  popołudniu.

1608 3 —6

* * *  Ciągnienie juz 15 Stycznia 1891.
G łów n a w ygran a  z łi. 5 0 .0 0 0 .

4% losy B an k u  w ęgiersk . h ip o teczn ego  
1-6 3 ciągnienia rocznie.

T ak że p r o m e s y  na te  lo sy  po złr. 1*50. 
Sprzedaje n a j t a n i e j  we L w o w ie .

August Schellenborg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie- 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­

numerata roczna złr. 170. Na prowincji złr. 1*80.

Telegram  giełdow y. 
Wiedli? dnie 17 styesnia gods. 1. J t l  40

Akcja kredyt. 
Alpiny
Kredyty węg.
Argiobanki
Unioay
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Loiy tureckie
StMtsbahny
Cseraiowieckie

307*35 
9250 

352 75 
165 — 
243.— 
09 65 

. 78 50 
130 10 
36 70 

245 75 
, 32 50

Węg. kolej póła.
wschodn 197 — 

Wiedeńskie losy 
kon. 47*—

Akcje tytoa. 147 75 
Gal. obi. lidem. 104 —  
Elbethale -21 50 
L&nderbaold 2 1 7 1 0  
Reata sl. węg. 104 10 
Baokrarałuy 16 50  
Renta węg pap. 101 — 
Rubla 1 33 25

Usposobiaaie llne

Lwów. Z Izby handlowej 17 stycznia 1891 
l. Akcji sa sztukę.

H m  *MahIna kupoau bWatago
boi dywldeady.

Kolo] galio. Kar. Lad.,200 d  w, a. 237 25 210 75
„ lwow.-o*w-Jass. 200 d . w. n 229 50 232 50

B aika hip. . galia 200  d .  w. a. 301 — --------
,  kredyt, galio. 200  d . w. u. —  —  21J —

L is ty  postawne 100 \ łr .  
3«n k i hyp. galio. 6*/0 „ ,  40  „ 101 —  
Bank* hyp. galio. 5 7 0 * 10°/0 pr. 108 40  
Banki hipot 4% %  w*, los. w 50 lat. 98 45
Bamkt krajowego 4>V/« **- 
T w. kred. galio. 5 „ „

4 „ a i '#  kr.
A b • ■ a 41 ł/i
W /o c  .  .  6* 1. 
4 . . .  68

98 50

101 70  
109 10 

98*95 
99 20

■ ■

■ • a ■“ a a
3. Listy dłu{nt 100 x t

S. Z. kr. wt. (d«r «°/0) 8°/0 w Jlkw. 60 
,  .  (daw. t% )  *«/.% .  63

Ł  Oblifi 100 \łr . 
Indemnisaoyjme galio. 5 pro. a .  k. 104 
Galio. fu d . ] ~  rlnaoy.nefo 4°/0 t  
Buków, funduss propin. 5% *• *•
Kom. buku Naj. 5 ero, w. a-1. em. 
Pożyadu L--J. s r. 187SI pro. w. a.

1888 4% %  t

97 70 
95 40
99 75 
94 90

98 40  
S6 10 

100 45 
95 60

-  12  —

92 60  
100 50  
100 60  
104 50  

98 -

104
93

101
101

70
30
20
30

98 70

S. i i  •  s y :
Lo y ttLtfta Krakowa 

, ,  3Uaisiewewu
6. JHontty 

Dckst kcisads tU
Napetamdor . . . .
Półimperjaś rosyjski 
Kabel roeŷ sjti srebrny 

a a papierowy 
100 martk sieulsokieh

82 50 84 50  
87 —  29 —

6.32 5.41
9.97 9.12
8.85 — *—  
1.35 1.45
1 . 8 3 -  1.35—  
55 85 66 40

Pociągi kolejowe.
Podług segaru lwowskiego (Od 1 pażdsisrafti 1890.

b. asystent k lin ik i p o ło in . giuek. IJnlw 
Jag. lek arz chorób kobiecych i akn szer

(W ałow a  11.)
1403 8 - ?

Dr. Lesław Gluziński
po odbytych Btudjach nad metodą Kocha, 
powrócił i ordynuje jak dawniej Wałowa 

14 od godz. 3—5 po południu.
1607 -2-3

Dr. TEOFIL URICH
l e l s a r z  cłŁ© ró*b *w e*W 3a ę t r z n . 3r c lŁ

specjalista w chorobach nosa, gardła i piuc
po przybyłych dłuższych studjach na klinice p. profesorów 
Schrotterń i Schnitzlera we Wiedniu, ordynuje od 3—6

we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 2.1596 S—8

Dr. Emil Wechsler
lekarz ohorób wewnętrznych,

specja lista  w  chorobach żo łą d k a  I je lit ,
po dłuższych studiach na klinice prof Osera 
we Wiedniu ora. od 3—5 we Lwowie, plac 

Bernardyński liczba 15
1669 3 1 - 3 0

Do Lwów* przychodzą:

Z K rak ow a ..............................
Z Podw ołoczyak ....................
Z Podwolocsyik na Podzamcza 
Z* Suchy. Chyrawa, Stryja, Hu- 
siztyna i Stanisławowa . - . 

Z Budapautu, Munkacaa, la -  
wocnego, 8tróżego, Chj
wa. Stryja. Huziatyna I 8ta- 
niałai IWO w*

Z Sucnwy, Czarnio w. 1 Staniał. 
Z Bukaresztu, Jass. Czamlowiec, 
Huziatyna i Stanisławowa . . 

Z Bokansasta, Jasa. Czarnio wiać, 
Huiatyna i Stanisławowa . .

Z Batsca (Tomaszowa) . . ■ 
Z Balsca tylko wa wtorki I piątki

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa.........................
Do Podw ołooysk....................
Do Podwołoczyak i  Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Lawocsnsgo, Munkacza, Bu- 
dapwatn, Stanisławowa i
H o sia ty n a ..............................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, 8uchy, La- 
wocznago, Munkacaa, Bnda- 
paaztu, Staniał, i Hosiatyna 

Do Stanisławowa, Caamiowiec, 
Jasb, Bukaresztu I Huziatyna 

Do Stanisławowa, Csarniowlac, 
Jasa 1 I uarritn  

Do Stanisławowa, Hosiatyna, 
Caarniowiac i Sncaawy . , . 

Do (Tomaszowa). . .
„ „ tylko w piątki . .

„ tylko wa wtorki

*1^
I f l■ e.

f i
•>§

Tocî foaobowj

4*08 9*281 8*60 7*16
MO 7*80| 8 16

7*iU| l-K

8 86

12*08
f U

8*-
r —

6*41
10*17

2*28 8*80 4*20 7T80
411 9*60 10-88
4*22 10*18 11*06

8*66
LO*ao

8*48

8*16
4*80

10*16
8̂ )8
2*29
4*48

I Dwu,a Godziny podkraślons , oaaaoaąją pory
1 zerwą od godziny 6t*j wioesortm do B ptds. 18 m. raac
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Pani Matylda w piorwaztm małżeństwie nie 
koniecznie śwhtną ar obiła partję.

Kiedy była panną, amnkłą i obrotrą jak 
antylop* w stepie, strojną jak koiibr iwisly nad 
kielichem kwiatu, przymulającą się zwinnie jak 
wiewióreczka, nikt nie oparł eię jej prośbie, za­
chcenia, kaprysowi nawet.

Bywało, panna Madzia od damńych salonow­
ców zażąda rzeczy nieprawdopodobnych, wy­
stawi ich na śmieszność, a wszystko rwie się do 
pełniona jej rozkazów, z pokorą rzaca się pod 
jej nogi.

W mieście całem pokazywano palcami na 
bogactwo adwokata p, Władysława, który przez 
pół roka chodził ku zdziwienia wasyttkich w sze­
rokich aztylpach szwedzkich i huzarskim obrania. 
Łamano tobie głowę nad tern, co ma znaccyć ten 
nusk&r&dowy strój a człowieka, który przedtem

był iitnym maniakiem na punkcie przeztrzegania 
przepisów ostatniej mody, lecz wszystko było 
nadaremnem

— Sfikzował — powtarzano trącając się łok­
ciem, kiedy p. Władysław kroczył z dumnie za­
dartą g ło fą  przez miasto. Dopiero figlarcy przy­
jaciel Władzia wykrył tajemnicę.

Panna Matylda raz z dąsem popatrzyła r.s 
pyszny palmerston p. Władytława, .łzdęi* chrap­
ki z .niechęcią i kopieteryjnie przechylając 
główkę, szepnęła: „Acb, jakbym panaj ch iitła  
widzieć w stroju więcej bohaterskim n. p. w ma­
lowniczym ubrania węgienkim — to lepsze niż 
fraki i nardaty, które są oznaką zniewiescienU 
m.żczyzo. Podobałbyś mi się pan, drogi panie...

W ten wyraz d r o g i  amiała panna Matyi- 
da tchnąc tyle uczucia, o:zy jej tyle wyrażsły 
przy tern obietnic, że pan Władyzław zapłonął i 
topniał pcd ich zpojrzeniem, jak f a t  w dobie 
pi.rw izej miłości w obec zwej ubóstwianej — 
pensjonarki kuzynki.

Forda mi ladzie, byłem się jej podobał, jo - 
wwdzial sobie zimny adwokat i ze Błagi Ten dy, 
został fca;arem.

Tak panna Matylda dziwaczyła z triydzie- 
sta innymi, póki wreszcie nie wyszła za mąż za 
tnyialestego pierwszego. Jak żyli młodzi mał­
żonkowie — to jaż stanowiło tajemnice stano. 
Złośliwi tylko przebąkiwali, że zmiana w ar poso- 
bienia p. Matyldy, dziwna 'kroirność w obiera­
nia się i powaga, czasami podobna do melan­
cholii, świadczyła, ż? górą masi być pan doma.

Koniec końcem, po roka nikoma nieznanego 
bliżej domowego pożyc*a, małżonek świeżutkiej 
jeszcze jek kalina p. Matyldy, skończył nagle na 
a dar sercowy.

Młoda wdowa kazała zdjąć ae zmarłego je­
den portret dnżych rozmiarów, który s pietyzmem 
powiesiła na śoanie, dragi, w hebanowych prze­
ślicznych ramkach dożyła z gracją na stolika, 
trzeci wresscie w miniaturze, zawiesiła w meda- 
ljonie z czarnego kamienia na piersiach.

Smukłą swą postać skryła w draperje czar­
nej sakni żałobnej, oczom swym nadała wyraz 
tęsknej zadamy, a w przykładania pięknej batys­
towej chusteczki z koronką, była niezmordowaną 
oczywiście, o ile to odpowiadało rozmaitym sy­
tuacjom.

Taka to była żałoba po stracie pierwszego 
małżonka, żałoba niezbyt uciążliwa dla p. Matyl­
dy, gdyż słyszała nieraz na alicy, że jej dziwnie 
do twarzy w czarnej sakni s ogonem i długim ko­
ronkowym welonem spiętym we fantastyczna 
sploty na głowie:

Zresztą strata małżonka nie była znów tik  
ciężką, bo wszystkim było wiadomem, że mimo 
kolosalnego iwegc majątku porobił wielkie lega­
ty, a jej zostawił tylko rentę i t j  tylko tyle, ile 
ustawa przyznaje.

Po opływie roka i 6 tygodni, Matylda rzu­
ciła z siebie strój żałobny i zachowała tylko pe­
wien ode «?ń m»Um holji w wyrazie twarzy, bo z 
tem, jak szeptali pochlebcy, było jej pięknie i 
dobrze.

Rozpoczęły się znowu łowy na męża i po 
niejakim czasie zł3ta rybka zatrzepotała w sieci 
p. Matyldy. Nowy pretendent do jej ręki był 
prawdziwie złotą rybą, bo w banku, jak to wy­
kapały starań se badania p. Matyldy, miał złożony 
gruby pieniądz, a pogilares, który nosił zawsze przy 
sobie, pękał od czeków bankowych. Obcinanie ku­

ponów, powiadano, zabiera najmniej Vił część jego 
życia. Zresztą nie był on ani zbytnio młody, ani 
piękny, ani wykształcony, ale któż się pyta o ta­
kie drobiazgi.

Po miesiąca nowy wielbiciel pani Matyldy 
zamiast wysłać dziewosłębów jako człowiek po­
ważcie zapitrający się na kwestję małżeeską sta­
wił się barn s prośbą o rękę nadobnej wdówki. 
i-Ie pani Mutyldi na zbyt ceniła samą siebie, 
żeby na te obcesowe starania odpowiedzieć od 
rasa „tak“, jak tego można było oczekiwać. 
Przeciwnie przyłożyła chasteczkę do oeza i z cięż- 
kiem westchnieniem odpowiedziała głOBnm ury­
wanym:

— Pańska propozycja schlebh mi wielce, ale 
rozumiesz sam, mój zacny przyjaciela, że noszę 
w serca nazbyt świeżą ranę...

Pan Ladwik zrobił na to minę wcale nie 
pocieszną i chwycił z pośpiechem za kapelnw.

Pokończenie nastąpi).

R. Ditmar w Wiedniu
U S T a jw lę łs s z a  f a t i r y ł s a  'a n s /p  -w  E u r o p i e .

Lampy „A stral“
kociołek z palnikiem 

30“‘ siła świetlana 58 świec
3 )“‘ „ „ 104 „

Wiedeńska lampa błyska­
wiczna 30  ‘

kociołek z palnikiem za­
świeca się, reguluje i gasi 

z dołu.

LAMPY DITMARA
o sile świetlnej od 4 do 157 świec.

Saison 1890. W O W O Ś P I  Saison 1890.
Skupowe i postumentowe lampy z koronkowemi umbrami.
Lampy wiszące i stołowa z najdelikatniej ozdobionemi rezerwoa- 
rami majnlikowami. Staroniemieckie lampy wiszące, stołowe 1 ścienne

cz-irue z ozdobami szczero miedziannemi.

Ze względu na wielkie światło szczególnie do polecenia: 
Słoneczne palniki 15 i 1S'" siła  św ietln a  27 i 42 św iec.
Meteorowe palniki brylantowe z kulistym płomieniem.

wielkość: 15''', 20'", 25"', 30'". 35'", 45"' _
siła świetlna; 31, 50, 70. 87, 138, 157 świec

Wiedeńska lampa błyskawiczna 30'" siła świetlna 105 świec

HU

Lampy „Astrąl1
zaświeca się, reguluje i gasi z dołu.

2 0  i 3 0 '"  siła świellna 58 i 104 świec.
Lampy Astral mają tek praktyczną formę, że mogą być w najroz­

maitsze sztelaże lampowe wstawione.

■o

r-«

8

znak

Lampa postumentowa
z koronkową umbrą

fabryczny

R. Ditmara główny skład lamp
I j - w - 5- w ,  p l a c  ł ^ a r j a c l s i  1. ©
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Palona kawa
jed n osta jn ie  upaJona w  n aszym  p a te n to w a ­
nym  p iecyku , z k u listym  zbiornik iem  
(P a ten t K u gel K affee-b ren n erj k tórego d o ­
broć d łu go letn ie  d ośw iad czen ie  w yk aza ło , 
jest dla każd ego  h and lu  k orzen n ego  naj­
lepszym , n ajsk uteczn iejszym  środkiem  uo 

p odn iesien ia  c^łegp obrotu tow arów . 
N asze p iecy k i do p a len ia  k a w y  ro z­

m aitej w ielkości w  k tórych  upalić s ię  m oże  
naraz ?• o. S, K>, 13, aż do 100 k ilogram ów , p rzyd atne  
są także do p a len ia  zboża, słod u  i snrrogat.ów kaw y. 
R en tu ją  aę one zn ak om icie , g ly ż  oszczęd za  się  p>rzy n ich  
w^elc czasu  i paliw a.

Iłalpjka maszyn i lejitmia :k-laza
( l u l p e n ,  L e a s i n g  & v o n  ( l i m h o r n
W Emmerich (nad R en em  w  N iem czech .)

P rzesz ło  20.000 takich  p iecy k ó w  n aszych  ju ż  
s ię  rozeszło  i od w ielu  d ośw iad czon ych  kupców  o trzym a­
liśm y  pism a, stw ierd zające zn aczne korzyści teg o  p iecyka.

1377 8—12
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B r o c k m a n n a  K r e s o l l n
ulepssony Creolin <

1377 8 12

1609 2 - 4

Magazyn nowości
WILHELMA SYDORA

we Lwowie, plac Marjacki 1. 4. 
poleca n a  k a r n a w a ł  n t j p  ę k n i e j ^  V o i l  
l a i n e  w  k w i a t y  l u b  na&Zii, we wszystkich 

modnych kolorach.
M aterie z im ofe i jesienne po znacznie zniżonych cenach.

Próbki na żądanie franco. 1
VXXXXXXXXXXXXXCXXXXXXXXXX1

Krajowe!
Czysto lniane wyroby korczyńskie

a mianowicie:
Płótna, W eby, Dymy, Obrney, Serw ety, 
R ęczniki, Chnstki do nosa i. t. p. surowe 
i apretowane, poleca w wielkim wyborze po 
najtańszych cenach i jak najlepszej

jakości
Centralny skład płócien

Pierwszego Gal. Towarzystwa dla kraj. przem. tkackiego
Pod „Prządką11

W E  L W O W I E  plac M arjacki liczb a  1. SCenniki i jiróbki franco. ) 570 3—5 ?

xxxxxxxxxxxaxxsxxxxxxxxxxx

: najlepszy i najtańszy środek a n t l s e p t y e z n y ,  a n t l p a r s s f t y e r n y  i  
d e s l n i o k r y m y  przy p o r e h r  h , ś w i e r z b i e  końskiej pneblinie i 
puchach końskich w pecinaeh, tudzież przy s a r a z l e  p r a s o w e j  i r r c l -  
e o * e 1 .  Zbadany i zalecony przez c k wojskowe inafytaty weterynaryjne 
w Wiedniu. Budapeszcie i Lwowie. 26 kilo zlr. 16, 10 kilo złr 7. Pakiet 
pocztowy 6 kilo brutto złr. 3 50. Flaszka na próbę a 400 gramów 57 centów.

Brockinanna balsam  krecolinow y (m aść)
skutecznym jest jak żaden inny środek przy r a n a r h  w s i e l k i e g o  r o -  
d s a j a ,  liszajach, chorobach i gnicia strzałki n koni, — nadto jest znako­
mitym środkiem do konserwowania kopyt. Z powodn taniej ceny ma maść kre- 
zolinowa w praktyce weterynarskiej jak najrozleglęjsze zastosowanie.

Puszka y, kilo złr. PIO 100 gramów 45 ct.
Centralny sk ła d  i  -w ysyłka n

Franc. Jana Ewizdy, aptekarza ak row ego  w Kornenhurp kolo Wiednia
ces. i król. aastrjackiego i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy preperatów

weterynaryjnych. 1369 6 —10
K n g r o s  nabyć można wre L w o w i e  a F * o t r a  H H k o la s t h a ,  

aptek., a J .  H a n k e g o  Z y g m n n t a  B n c k i e r a  aptek., K .  H n y -  
ż a n o c g h l e g o  aptek, i a A  H n b n e n

f f i 5 E 5 E S E 5 H 5 3 5 E i g i S a 5 ^ H S £ > 5 H B i

Świeże Nasiona
J a r z y n .  K w i a t ó w ,  T r*»w , L u c e r n y ,  B u ­
r a k ó w  p a s t e w n y c h ,  M e r c b w ł ,  D r z e w ,  
K r z e w ó w  i wszelkich gospodarskich z nowych 
zbiorów pewnej siły kiełkowania są już w komple­
cie na składzie i poleca po bardzo miernych cenach

G łów ny skład nasion 
T e o f i l a  Ł u c k i e g o

w Mełnie p. Strze.iska.
M r  Cenniki rozse ła  na żądanie franco. " V I

1604 2 - *

Piwa!*wu ® o* wyir hynien 
w g L w o w lę  1888

Odacestogóhilong u  wyst p r*yr. 
Uk w * rakowi* iM f

A.|i taka pod , .Złotym  Moniem**
H E N R Y K A  B L U M E K F E L D A

WK LWOWIE, poleca naatępnjąoe w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki leozmcz..

Malaga z żelazem
jemnego smaku i niezawodnej aknt” oto . i, działa cudownie prseciw bU- 
dauzoe, trndnomn odpływowi regularności, wyczerpaniu sil ogólnej niemo­

cy i wtzeUrim z riwto.t*tJru krwi pochodzącym chorebom.

Malaga z chiną i żeliizeiu krlepUĴ cŷ  dU nerwowyeh, Dłedokrrw.
n y s h  I o t tłg b lo n y c b . W s tr a d ia  a p e ty t  ■ d a la ła  % o l r a a w o jn a  a k u tre so o d e ł^  p rc e e lw  sh n u lo y  
fo r^ o a k o ®  ty fo d a J n jm  1 w rg h o n w alła scn n cy l po  H ę łk ic h  ł m ycłfliji t a ją c y c h  a h o ro b g e h . P n a e lw  
•b o ro b o m  p ic h o d K ą c y n  ■ n l« d o aU )k o  k r w \  lu b  o i ła b i^ o U  iw r w ć a  J u l  w tn o  to  n a jn u k k o -  

mltamym iredkiem e c a n ie s y m , J a k t  a a .a k a  I s U n U  ^ o o ls ła

Malaga z reharharnm S f« i3 f% 3 !S 5  TSSS.-
i wątrobowym. Przy wzdęciach ni etrtwuoaii, obstrukcji, hemoroidaoh i 

kongestjach, środek ten najznaliontitAre wymion tkntki.

Wino pepsynowe z aiastazą
trn d n o in  t r a w le n io  i w e  w sz y s tk ic h  e h  r o b a c h  io lą d k o w y c n  W  o(ar |! i« tilao h  p o o h o d s fo y o b  ■ 
D tedoaU tecrfoego  w y d z ie la n ia  a o k o  io tą d k e w g g o  I i  lo y  J a k o te i  w  u  o h , k ló rg  w y l w k n l l  

ty  c h i  e  a o k ó w  p o w s t r z y m u ją  w ino  to  w p w la r*  « łw «r?aw ig  tk u tk i

Unikać należy fałszerstw i naeladownintw — Cona butelki I sir. 60 ot, bu­
telka pctltrójna i  t i r  5*

W n y s tk ie  , i mi  s f r M M ^  M h l a i r  p *A  , f? m. ż b m a n 1 .ś a m ś N ,
reritfn

1419

Kto życzy sobie
nabyć prawdziwie dobry a nie drogi ze­
garek kieszonkowy, lnb zegar ścienny, 
raczy się z zanlaniem udać do nowej fir­

my zegarmistrzowskie,!

K o n r a d  S c h n e i k a r t
Lwów ni. Halicka 1.25 (róg ul. Wałowej.)

Firma ta aby zyskać sobie łaskawych 
odhiorców, sprzedaje z malem bardzo zy­
skiem najlepjze zegarki stawnych fabryk 
jak: Longines, Sicgrist, Rozkopf i inne 
tak złote jak i srebrne — takżs z e g a r y  
’ • enne, salonowe, biórowc, budziki itd. 
Własna pracownia uskutecznia wszelkie 
reperacje starannie i tanio, miejscową i 
z prowincji. — Nowa ta firma poleca się 
łaskawej pamięci 1’. T Publiczności. 1594

100

Po najtańszych oenach
1597 1—4 u Pani

S t. Vś y s z y ó s k i e j
Luó w, Orm am ka 2(J.

V 5
'< >  VN

V W
WANMJ T
z aparatem do 

grzania

wody.

orderów 
gustownych

za 5, 6, 8 do 15 zł. Tury do kotyljona 
najnowsze. KOKARDKI komitetowe za 100 

sztuk od 6 zl. i wyżej
M  ~ » l l r ł  jedwabne, maski najroz- 
W I B S I u l  maitsze

poleca magazyn

Henryka Hallera
Lwów. ulica Halicka liczba 6.

1598 3 - 6

TOEF
najtańszy opał za 7 ?.łr. 5 "> ot. 
z doAawą do domu w prost z Du 

blan. fura m eśoi 40 worków 
Zamówienia przyjmuje handel 

Jana Ważnego. Czerneckiego 1. 2 b 
Uwuya Ponieważ wielki na­

pływ na zamówienia, więo proszę 
wcześnie zamawiać. 161 d 1 —6

W Stasiowej Woli pod Bursztynem

o p a s o w y c h ,  g o t o w y c h  
'z a r a z  n a  k lo c ,  na sprzedaż.

Reflektanci zechcą tię zgłosić 
na miejsce. 1 61 1  2 — 2

A . K r ó l i k o w i ' . . :  Lwów, ulic* Koper 
«l*r» 17, 1673 -M-f

EKONOM
k a w a l e r

z dłuższą p.aktyką w znaczniej 
szych gospodarstwach, obznajo- 
miony z adtninistraoją, a prz de 
wszystkiem mający ładne pismo 
i mogący się wykazać dobrą re 
komendaeją może znaleźć pomie 

szozenie od 1 lu ’ego. 
Odpisy świadectw wraz z wła- 

snoręcznem podaniem należy wnieść 
do Zarządu dóbr w Czudcu 

1586 3—3

1543

Sztucz­
ne

Atelier dentystyczne techniczne
O . B E R G E R A  

n lie«  K a ro la  L n d w i«a  1. 5.
w domu WP Stromengera. 

Wszelkie Reperacje.

Bióro nauczycielskie
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, Niemki, lektorki, posia­

dające jeżyki, jakotrż bony i panny.

M O R A W S K A
we Lwowie, Rynek 29.

1430 4 -2 4

Ś w ieże  d esero w e
Winogrona

hiflspańgkie
po złr 1'40 za kilo

Kalaf iory
w łosk ie

po 60 centów kilo
poleca handel 1494 7—10

ST.  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, w Rynki* 1. 42.

Apartament
na I piętrze, składający się z9ciu  
pokoi z przyna'eźnościami, z oaob 
ną klatką schód wą do ogrzewa 
nia, wodociągami, łazienką, umy­
walnią połąozoną z wodociągami 
- terasą do pięknego ogródka, na­
leżącego wyłącznio do tego apar 
tamentu, przy ulicy Brajerowskiej 
od Igo kwietnia 1891. 5, 4, 2 po­
koje z przynależj tościami. Pokój 
z nyżą i kuchnią. Sklep Stajnią 
Wozownię. Strych na zboże Skład 
na towary wynajmuje Zarząd re 
alności Emila Bartemiliana Brajera 

w g o d z i n a o h  9 —12 i 3—5.
1593 5-?

H T  8  m edalów  u z n a n ia !
Uznaną za najlepszą

H A R M O N I K Ę
dostać można a

Joli. N. Trimmel
w Wiedniu 

VII, Kaiserstnsłe 74 
Przestać;* tramwajowy 

Borgllhiit,
Wielki skład wszelkich

Instrnm efltóf mnzycznycłi
Towar dobry. Ceny najniższe 
1340 Cenniki darmo. 11-30

Rządzca dóbr,
ukończony agronom z kilkunasto­
letnią pf&ktyką, w sile wieku, 
obe mie na posadzie, poszukuje 
miejsca do samoistnego zarządu 

Zgłoszenia.' W. \  Ccntr. Bióro Ogło­
szeń, Lwów, Kopernika 1 . 1611 2 - 2

Firm a Lux
(Dr. Borkowski), Kraków u Ger­

trudy Nr. 7. .
S k ł a d  i  ap *zfe l a t  u a j z n a k o -  
u i t s z y  - h  m a a a y a  d a  a a y e l a

z gwarancją 6 do 10 lat, a to : 
Rodzinne przemysłowe od 35 złr.
Ręczne „ , 2 7 ,  .
Ręczne-nozne „ ,  39 ,  -
Medium krawiecka „  48 ,
Tytania IV kra w. »zewska52 „ 
Ringschilf po 70, 85 i 95 złr. zamiast 

l ’20, 150 i 200 n n iw t - r a a ln a  szy- 
j», ceruje haftuje obrębia itp Liliput 
kieszonkowa po 3 złr. 90 ct. Salono­
wa »‘70, wi.„elk.e inne systemy po 
cenach również niskich

Cennik na żądanie.
Warsztat mechaniczny uskutecznia 

wszelkie naprawy, również u i y w a n e  
maszyny nawet obcych firm mionia się 
za dopłatą na nowe. Odsprzedających 
zastępców i agentów poszukuje sie pod 
korsystnemi warnnkami.

Zamówienia załatwia sie natychmiast. 
  ‘ 1614 1—3

Ju ż  opuściło  pn*«ę
!!! c z w a r t e  w y d a n i e  !!!

znacznie rozszerzone i pomnożone

Praktyczno przepisy
pieczenia ciast świątecznych

a mianowicie:
bab, placków, mazurków, pierników 
i to rluw  oraz strucli, Chleba, bu­

łek, rogali
i różnych przysmaków do kawy, herba- 

baty i czekolady
zebr .ne przez Florrnhjnę i Wandę

(Autorki „Kucharki polskiej0.)

c en a  5 0  ct.
Po przesłania przekazem kwoty 

66 ct. wysyła się przesyłkę opłaconą 
pod opaską. ' ‘ 553

W . M aniecki
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

Lwów — ul. Kopernika 1 7.

Kołdiry m aterace,^ ń  
siennik i, y / A  y  

wbłndki 
żynow e

itp.

poleca najtaniej

. Sćhuster
Livów, Kopernika 7.

1562 6—10

Firma kupiecka

I H

f
w e L w e °» ie

ęoleca swój skład towarów korssnnycl 
wis, likierów i delikatesów, w  u lio y  

W ałował I. II.
IDeruiąc sie chnjśdjuńską swada, a 
.snując naiier skromnym syskfsm, 

niw dokłada wszelkich starań, by tak 
amiarkowantmi c ‘u-mi jak i rzeczywistą 
dnlirodi. towarów P. T odbiorców supełnii 
ladowolnlć. WysyłL. za pobraniem do t>  
ąji pocztowych oa 16tu złr. a kolejowych 
id 50du złr., i , j  ac-cniam należytośd 
za -ulder, bywają prz_ firmę opłacane.

1898 35 -V

Tadeusz Sokulski
poleca swój

Zakład rzeźb i  ornamentów 
z drzewa

przy ul. Łyczakowskiej 1. 54 dom własny, 
wykonuje wszelkie roboty dla kościołów i 
cerkwi jako to : ołtarze, ikonostazy, cybo- 
ryja, ambony, arki, cerkiewki, konfesjo­
nały, klęcznilu, ołtarzyki procesyjne i wszel­
kie potrzeby dla upiękaaeri wewnętrznych 
wraz z pozłoceniem i ’ kolorowaniem jak i 
z drzew "aturalnych, stosując się do ka de 
go stylu i rozmiarów z wyrobionym gu­
stem, restauruje i odnawie rzeczy stare i 
zniszczone przyprowadzając ich do pier­
wotnego wyglądu kn zadów "cieniu rzeczo­
znawców, wyrabiam ramy w rozmaitych 
ieseniad, rze/hionc, złocono, liaroko, wy 

kUdatn- m*:-.-, I wat.., m< • w?
Iowaae 2. -‘•zew na .j.-Un, n 

Na 2d'::vmij rapytania odpowiadam  
odwrotnie. 1537 8 —9

P e r t u n i e r j a  Z m o g ł a
we Lwowie, Sykstuska 1. 2 

poleca niektóre wypróbowane środki ko 
smetyczne pod gwarancją nieszkodliwości 

i pewnego skhtku :
Do farbewaniajsiwych włosów. Ekstrakt 

orzechowy Primaven'ego w Rzymie. Śro­
dek ten caysto roślinny, zabarwia na 
wszystkie odcienia w przeciąga 3 — 3 dr.i 
trwało i naturalnie. Cena 1 zlr. 50 c t  Na 
pjegi, zmarszczki, wyrzuty, plamy wat 0- 
idane itp. Dra Liberta. Balsam kas "anówf. 
środek par excelencc. Cena 1 złr 3 • et. 
Na pleć jako bielidło. Woda biała war­
szawska, środek nieporównanęj doskona­
łości. Cena 70 ct. Na płeć jako puder. Ve- 
lontine francuska La Roche biały, różowy 
i kremowy. Pudełko 80 ct. Na rude włosy, 
Eau de .łouvence, przemienia takowe w 
blond. Cena 1 zlr. Do znlrzczenia włosów 
na twarzy depil&torjum, proszek War­
szawski zupełnie nieszkodliwy. Cena 1 zlr. 
Przeciw wypadaniu włosów i na poróst. 
Olejek taninowy warszawski, działa zdu­
miewająco. Cena 70 ct. Trociczki czarne i 
czerwone, pudełko 5, 10, 20 .ct., różno­
barwne 25 ct. Kadzidło Tapańskie 13 i 
7 ct. Kadzidła królewskie 5, 10, 20 ct.

1615 1—10

Tlili cygaretoweszej jakości

B ^ IO O O  sztu k  3 .
poleca fabryka 1669

F. Niźałowskiego
Lwów — Hotel Źorża. 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

Drobne ogłoszenia
po 2 centy od wyraża.

Bilety wizytowej karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
fiozne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra­
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9 9481 47-?

Ekonoma poszukuje się do sa­
moistnego zarządu folwarkiem. 
Kaucja pożądana. Zgłoszenia z od­
pisem świadectw poa literami: W. 
K. przyjmuje Administraoja, 1604

Rodowita Niemka udziela lekcyj 
konwersacji w poobiednich godzi­
nach Adres: ulica Staszyca (na 
Chorążezyźnio) N r. 5.

Józef flauak reperuje 1 polite- 
ruje specjalnie fortepiany i meble 
w każdym domu i bardzo tanio. 
A dres: J. Ilanak Lwów, Sobie­
skiego 2 u zegarmistrza 1595 2 2

"W Nieohobrzu, poczta Rzeszów, 
potrzebną jest o i  1 lutego br. 
szafarka praktyczna, sumienna i 
spokojna Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr. 1616 1 — 3

Piątek. Szczęście z Tobą — _ b ie­
da bez Ciebie. Aniołku drogi ko­
cham Cię.

V up u w 1 cuzRuny redaiior. _ I V U f l a i r  it lą Mlii w a t  L P-pier Braoi Fijałkowskich s Białej. Z <U’ukfirm tuz. W. MMtieckiągo. — Zarzą^isca Walonej Iłodai^


